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Hr. ARCO, zo ST 
który rzekomo planował w 
Monachium zamach na Ili· 
Uera. Zamach ten powszech· 
nie uważają za prowokację ROK X1. śRODA, D. 15-go MARCA 1933 ROKU. CENA IO GROSZY. 

hitlerowską. ~.:.. ---------------------------

Nr. 74 

Dr. GOEBELS, 
szef propa!landy parl}i Hi· 
tlera, został mianowany mi. 
nistrem „uświadomienia na· 

rodu i propagandy", 

Tajemnicze znikniecie świadka Czajkowskiego 
siostrzeńca.,,dr. Csali, który pierwszy skiero

wał podeir~enie na Gorgonow~ 
Swiadek Czajkowski często odwiedzał ś. p. Lusię 

Jla §oreonoDJq nopadlu DJc•oraj tr•v flo6i~f1J 
Kraków. 15 marca. 

Proces Rity GOrgonoweJ coraz bar
dziej nabiera cech tajemniczości. Lo
gika Judzka okazuie Się zbyt słabą, by 

· Rita Gorgon w korytarzu, 

roiwiazać zagadkę, którą stworzyło 
życie. Przeciwko Oontonowej tZro
madzi Się wiele Poszlak, ale niezbitYch 
dowodów brak. 

Policja składa zeznania ze skruPU
Iatnościa i dokładno.ścią. 

Drobiazgowy sPos6b orzei>rowa
dzenia śledztwa przez POiicję uwieńczo 
nY byłby. Pełnvm sukcesem, gdyby 
przed po}lcją nikt nie byl na miejscu. 
gdyby dr· Csata nie chciał odegrać rOli 
detektywa . - amatora ł gdybv wach
mistrz żandarmerii Trela nie dopuścił, 
aby ludzie zacierali zuoełnie zresztą 
nieświadomie ślady. 

Gdv • zeznafe aspirant J>Olic.łi Res
POnd w.i.dać Jak niewiele brakowało, 
aby taJemnica zbrodni brzuchowickieJ 
znatazta swe właściwe uzasadnienie i 
rozwiąz:tnie. Wsz~Stk.ie fakty zebrane 
sa bowiem iaknaJbardzieJ starannie. 
ale: brak oomiarów śladów w śniegu, 
brak J>Omiarów śladów w mieszkaniu. 
brak iednem słowem na6ważnieiszych 
dowodów. które wvProwadziłyby z te. 
go ch:tosu splot wydarzeń, i Pozwoliły 
naszkicować bezbłędnie Jak rozgrvwa. 
łY się wypadki owej sylwestrowej no. 
cy, 

Słusznie zdumiewae mu.sł następu. 
fący szczel!ół: oPowiadaJą niektórzy 
świadkowie, że widzieli Gorgonowa uo 
c~ątkowo w koszuli seledvnoweJ a Póź 
niej białe!. Co z tego wYnika? KoSzu
la seledynowa, w której Gorimnowa 
dokonała zbrodni, bYła niewątpliwie 
Poolamiona krwią Lusl. Zbrodniarka 
chciała ia zniszczyć za wszelką cenę 
aby pozb:vć się tego komPromituJacego 
dowodu, W tym celu kazała na1>afić. w 
Piecu. oblała k0gzutę naftą ł spaliła w 
Piecu. Tak twierdzą niektóriy świad
kowie. A tymczasem znajdują w oiw
nicy mała chusteczk~ również PO· 
krwawioną i fakgdvby świeżo wY· 
praną. Nowa zagadka?· 

Każdv szczegół zosobna Jest możli. 
wy, ale tak logicznie oołączyć ie z so
ba? Jeśli Gorgonowa działała z taką 
Premedytacf ą, że pamietała, iż należy 
niszczyć ślady, to Paląc koszulę, mo-

łączącym więzienie św. Michała z salą sądową. Z drzwi na prawo wychodzi 
posterunkowy, który towarzyszy oskarżonej na salę rozpraw. Tą drogą prze
chodzi codziennie Gorgonowa, ku wielkiemu zmartwieniu żądnych widzenia jej 

tłumów, zbierających się codzień przed gmachem sądu. 

gła przecież spalić razem z nią małą oQ;pairł, że nile na Podstawie ślaidow tyl
cbustec~kę. Pr;necież śpieszyło się Jej ko wslkutelk słów d-ra CsaH i zameldo
bardzo, bo słyszała już głos Stasia, wał o rem aisipiirantowi R.e$POndowi. 
więc zadawałaby sobie tyle trudu. l!dv A wczoraj świadek R.esu><>rud ipyta1ny w 
tak łatwo można bvło i ten dowód wsa <tej $Prawie odparł: 
dzić do Pieca. -- Nl\.llc1lrowsik'i ·nic mi nie mówWt. 

A tak Jest niemal ~e wsz}11sitildemi po- Lecz zeznaini1e rprwdlownDka Nuokow-
sz'laikami. Ka?Jda 1ogkZit11ie s:konstruowa- 1s1ldieg:o vowstalo w 1Protolku1le. 
r.a poiszlaika znaJjduje zairaz ni1emnf.ej Io- Takie to piiZJeci'Wltlośot przewictają s1ię 
g icz,ny Uwntrarguiment. I gdy w jedooj 1Przez cały czas ll"OZiPraJWY. Gdly świ,ad~ 
chwiili wszyscy z weistchnDeniiiem ułgi iResa>.0rud twierdzi, że Staś Zaremba od 
myślą: „Nareszci•e j a!kiiś ślad" - za p~erwsizej chw.ili ~ówił, i.e p~stać, ~tórą 
chwilę znów wszystko się zagęszcza. uirzał~ b~a kdJ;neca, wachmrstrz f 're!a 
Ważne jest również to, że nie wszys- zez,~a1e, ze z .PH~rwszyoh. słów Stais~a 

cy świaidlkowie .os'karżenia mówią ściśle zonentował Siię raczeJ, ze był to męz-
to samo· Oncig-daj obrona zadała przo- cz.yrzna. ** 
downikowi policji Nuckowskitet!JIU pyita-1 1*' 
nic, dlaczeigo powziął podejrz·e1nire, że to Dzi,ś ira1110 ~a:cząt siktaidać zeznainiie 
· · ~ ,~ _,_,_ li o~·gonowa, czy na podstawie wywiadowca policH Lorch, który odna· 
śl · · .:;;y czyłchś słów. Nuckowslki lazł w ba1senie d:żaigan. P,o nim zezinawać 

będz.ie nadkomi1sa,rz FraiillkLewiioz. Na je
go zeznania ozekają wszyiscy z wJ.elikiem 
zafoteresowamiem, g1diyiż de facto jest to 
główny świadek oskairżietlJiia. Jeśli on r:łe 
da dowodu - powstaje cala na:dJzleja 
ty:l!ko na wizji ldkiallnei w BrZ1UJChowi
cach, która odbęd.Ziie si,ę w ,płątek w dzień 
i w nocy z pią tlk:u na sobotę. 

Aspirant Respond zaznaje 
Około g. 9.30 przewodniczący dr. 

J endl polecił wezwać świadka aspiran· 
ta Bolesława Respondta. Jest to wyso
ki, przystojny blondyn. Zeznaje tak 
szczegółowo, że widać, iż niejedno prze
prowadził śledztwo i że sprawy te - są . dla 
niego rzeczą codzienną. 

Po. zaprzysiężeniu asP,irant ResP,Ondt 
zeznaie: · 

~ - ..... 

- 31 stycznia o godz. 2 w nocy za· 
alarmowano nas telefonicznie, · że w 
Brzuchowicach została zamordowana 
córka architekta Zaremby. :Wyjechaliś· 
my ze Lwowa, zabierają.c ze sobą wy 
wiadowcę Lorcha. 

:W nocy długo szukaliśmy willi, po
nieważ nie wiedzieliśmy, gdzie się ona 
znajduje. Początkowo myślałem, że pa· 
ni Gorgonowa jest żoną architekta Za· 
remby i dlatego nie zwracałem wogóle 
ani na nią ani na architekta uwagi. 

Pierwszą naszą czynaością było o
bejrzenie zwłok, oczywiście powierz· 
chowne. Następnie przystąpiliśmy do 
przesłuchania Zaremby. Zaremba po· 
czątkowo nasunął nam myśl, że jest to 
mord rabunkowy. 

Ponieważ uważałem Zarembę i Gor
gonową za małżeństwo, nie przyszło 
nam nawet na myśl, aby można w tę 
stronę skierować podejrzenie. Zaremba 
opowiadał mi o tem co widział Staś, mia 
nowicie o postaci, którą początkowo 
wziął za Lusię. 

I 
Chcąc ustalić, czy w istocie mord 

mógł mieć charakter rabunkowy, zapy· 
talem Zarembę, czy przechowywał w do 
mu pieniądze. Odpowiedział mi, że ni-
gdy. Pytałem, czy uchodził za człowie
ka bogatego. Odpowiedział, że tak, ale 
że wszyscy wiedzieli, że peiniądze prze
chowuje w banku. Zeznał również, że 
pies, mieszaniec wilka z dobermanem, 
jest zły i czujny, a tej nocy nie szcze· 
kał, tylko skowytał. Możliwe, że wsku
tek rany, którą mu zadano w głowę. 

na drzwiach nie było 
śladów. 

. Po o.ględzinach drz~ uderzyło nas, 
ze drzwi są szczelne 1 że miały rygle 
więc jeśli ktoś chciał je otworzyć z ze~ 
wnątrz, musiałby wprowadzić w szcze
liny jakiś przedmiot, by dostać się do ry
gli, ą to zkolei musiałoby zarysować al
bo drzwi albo rygle. 

Tymczasem na drzwiach nie było ża
cJ.:iyc~ ~la?ów; Na okn~e nie znaleźliśmy 
rowm':z sladow. Ponieważ chcąc do
stać się przez okno do pokoju trzeba 
było wejść na gzymsik a śnieg który 
tam leżał ?ył ?iena~szony,, wsk'azywało 
to. na to, ze mkt nogi na mm nie posta
wił. Przypuszczaliśmy, że było więcej 
sprawców i jeden pOdniósł drugiego na 
plecach. 

Ale przeciwko temu przemawiały 
ślady na ziemi, które wskazywały, że 
przez ogród szedł tylko jeden człowiek. 

Następni.e uderzyła nas sprawa psa. 
Tru.dno sobie wyobrazić, aby pies zły i 
cz.u1ny dopuścił człowieka obcego tak 
bhsko, ~~ ten mógł go uderzyć w głowę. 
Z dr~g1e1 strony trudno przypuścić, a
by pies uderzony przez obcego człowie
ka, ograniczył się tylko do skowytu. 

' ·(Dalszy ciąg na str. 2-•eU 
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Str. 2 

Napaść na 6orgonowq na kurytarzu Sijdowym 
Spril\Vcą był kfO gonb~a tłumaczyła się, że naftą odka- nię Oorgon~wej, widział Ją w ko~zul!,dział się pan .o nienawiści międzv os •. 

ł żała 'kaleezony palec. Jednakże przy- seledynoweJ lub kremowej. Koszuli teJ karżona a Lus1ą? 

Z domo\Vn„łkÓlll szedłem do przekonania, że to jest nie· nie mogłem jednak znaleźć. Sw.: -. . z. zeznań świadków doPle-
Wt prawda~ ro na drugi wieczór. 

Sam miałem dużo psów i niec@ si6 .. ten sposób, na podstawie prtepi:o Krl\V n!fa IJbl„ l> dk zyt>uta· Czy pan badał 
wadzottegb ~rzez aiebie dochodzenia do· li li• . ! · . · .- · na tem znam, więc musiało nam nasuną ł' mozhwośc1 dostania sie sprawcy d-0 

się podejrzenie, ie mordu dokonał ktoś szedłem do przekonania, że to nikt inny, Przew. - Jaka krew była na szy- domu inna drogą, aniżeli oknem czy 
z domowników. tylko ąc>rgonowa zamordowała Lualę ble mieszkania Kamińskiego? frontowemi drzwiami? 

Zaremb1ankę. św. - Taka sama, jak na futrze ~ 
Muszę zaznaczyć, że Staś zeznając Nie umiała się ona wytłumaczyć, Oorgonowej. "w.: - Były ieszcze iedne drzwi, 

przed nami początkowo był bardzo zde· -~kąd si'ę wzi'ęła na szybi'e okna Kamiń· p C S ale te nie wchodzHv w rachubę, gdyż 
U ł · d rzew.: - zy taś nie powstawał , · b ł ł · 

~~~~~rany. czu em, ze prze e mną skiego krew i włoski, dlaczego chustecz· pod sugestją, gdy mówił, że postacią tą w tamtem miejscu sn1eg Y zuoe n1e 
ka z krwią menstruacyjną - jak ona o· była Gorgon owa? nienaruszony. 

Nie wiem czy to było słuszne przy· powiadała - nasiąkła wilgocią, podczas św.: _ Nie, gdyiż nie nCl'suwatem mu 
puszczenie, ale tak mi się zdawało. - gdy papier, w który owinięty był grafit, żadnych myśli. pytałem tylko. czy po- Spór o koszula 
Więc zacząłem go badać. Zwróciłem się leżący również w piwnicy, był suchy. znal tę postać. Powiedział ml, że to była ~ 
do niego, prosząc by się skupił, jak męt· Gdy przeprowadziłem wizję lokalną, „pani". Nie mówił Oorgonowa, tylko „pa- Prok·: - W śledztwie pan powie-
czyzna i wszystko nam opowiedział. - przekonałem się, że Staś istotnie m6gł ni', talk z.resztą nazywał ją stwle. dział. że była koszula kolorowa, a na 
Nawet chcąc, aby się trochę uspokoił krytycznej nocy widzieć ową postać, S~dzia 11rzys. Kem..olński: - Jak prun rozprawie. że seledvnowa. Więc iaka.t 
powiedziałem, że powrócę do tej rozmo· tak, jak ją opisał. przypuszcza, w którem mLejscu mógł ona była? Kto o tern mówił? 
wy i narazie dałem mu spokój. Przewodniczący zarządza przerwę. być pies uderzony? św.: _ To była tylko gra słów. 

Po upływie pół godziny gdy raz.ma- W czasie przerwy następuje mały incy- $w·: - Wys.nulem wnlose!k, że s.praw- Staś mówił, że koszula była kolorowa. 
wiałem z nim poraz drugi, zdołałem od dent, mianowicie obrona pokazuje akt ca p,o zamordowaniu symuiiowal otwar- a Czafkowski. że seledynowa• w kat. 
niego wydobyć tylko, że ową postacią oskarżenia i okazuje się, że świadek cie drzwi do werandy. Wówczas praw- dym razie stwierdziłem, że nie była 
mogła być kobieta. Nic poza tem nara· Respond zeznaje tak, jak gdyby się tego dopodobnie zjawił się pies i pchał się do biała. 
zie nie mówił. Gdy zacząłem badać śla- aktu oskarżenia nauczył na pamięć. środka. Uderzono rr_o więc, by odegnać. 
d d · ł · h ć 1 p d l "' Prok.: - Czv van widział rozbita y w ogro zie, musia em zamec a og ą o 15-minutowej przerwie sąd w a S„dzia nrzys.: - A czy znalezwno 
d · ł · · 1 d · · n d " ,., szybę u Kamińskiego ze śladami krwi? ama na g ówne1 ścieżce ś a ow, pome- szym ciągu przesłuchuje asp . .l\.espon a. ślad~ psa koto werandy? 6 

b ł · d Bad liś "w.: - Tak iest. Zwrócono mi na 
waż y y JUŻ przy eptane. a my Przew.: - Kiedy pan pierwszy raz w.: - Nie, nie zna:lezlono. to uwagę Po Jaki'chś 8-iu dniach. 
je więc tylko na odnogach. przyjechał do willi? S~dzla 11rzys. Karaszkiewicz :-A jak 

Ponieważ padał śnieg, więc ślady by· Św.: - Kolo godz. 4-ej rano. pan przy:J>uszcza, kto mógł zostawić cks- Prok.: - Czy pan wyklucza. te to 
ły już częściowo zasypane i nieco zde· Przew. - Czy te drzwi werandowe kremenły na młejsou zbrodni? ktoś innv pukając mógł się zranić? 
formowane, ale jeszcze można było do· mogły być łatwo otwarte? Sw.: - To iest wykluczone· 
strzec, że nie pozostawiła Je noga w bu·1 Spraw"a musiał s1' a Na pytanie prok. Przytulskiego świa-
tach, • tylko w pantoflach bez obca- Kto otworzył drzwi·'· u ~ dek stwierdza. że wówczas. kiedy ba„ 
sów. . za12maćf dał. czy Staś przez szybę mói;rł W1dzieć 

Sw. - Drzwi nie można było ina- P • catą Postać. zniżył się do 1ego wzrostu, 

Szklanka kl.ńfł.SZBk czej otworzyć, jak przez wetknięcie w św.: - Sądzę, że sprawca. Musiał Pianino mu nie orzeszkadzalo. 
t li ł szparę jakiegoś twardego przedmiotu. sie w tym momencie Zalamat 11syc/1icz- Na pytanie Prok. Szypuły świadek "ZY szyba' Odsunięcie listew i rygli było jednak w nie, oparl sie o kominek i wówczas J!O wyjaśnia. że sprawca. którv pochodził 

U • ten sposób dokonane, że nasuwało przy przeczy~cllO. z poz.a domu. musiałby uciekać, tym. 
Zainteresowałem się, jak to było z puszczenie, że musiał to ktoś uczynić Przysięgły: - Jeżeli było przyipusz- czasem nie Pozostawił po sobie tad-

tym brzękiem szkła, który usłyszał Staś. wtedy, kiedy drzwi Już były otwarte. czenie, że ekskrementy pozostawił spraw nYch śladów. 
Wchodziły w grę trzy rzeczy - stłuczo. Przew. - A czy nie jest możliwe, ca mordu i że tym sprawcą byt ktoś z Adw. dr. Axer: _ Kiedy Pan prty
na szklanka, kieliszek i szyba. Brzęku aby to zrobił już ktoś uprzednio, aby so- domown~ków, więc czy Pa1n nie uważa, jechał na mieJsce zbrodni. czy padał 
stłuczonej szklanki Staś nie mógł sły· bie ułatwić wejście? że trzeba było Zbadat ekskrementy śnieg? 
!>zeć, ponieważ nie słyszał go nawet sam Sw. - Przypuszczam, że nie, albo- wszystkich domowników i vorównat? Sw.; _ Przedtem oadał śnieg, po. 
Zaremba, albowiem szklanka przewro- wietn Zaremba zeznał, ~e Lttsla była .Sw.• - To do mttle n-le należało. tern już nie. 
ciła się na stole a woda zagłuszyła stuk. bardzo ostrożna i przed udaniem się na Przyslr:gl.v Kemvlńskl: - W jakiem Obr·: - Inni świadkowie zeznali, 

O kieliszku również również nie mo- spoczynek kontrolowała drzwi I okna, miejścu 'mógł znajdować się pies, gdy :te padał. A proszę pana. czy tei nocy 
że być mowa, ponieważ jak ustaliłem, czy są zamknięte. skowyczał, że Staś słyszał jego skowyt? była i;z-wałlowna śnieżvca? 
stłukł się znacznie póiniej. Pozostaje Przew. - A czy nie byto żadnkycry św.: _ Moja koncepcja, że było to św.: _ Nie. 
więc tylko szyba i wtenczas nabraliśmy śladów, które wskazywałyby, że tos w samych drzwiach, albo na weraindzle. Obr.: _ A co oan robił wtedv w 
przekonania, że szyba była stłuczona mó~ł dostać się do pokoju przez okno? przysl(łgfy: _ A gdyiby to było przy nocv?· 
nie potein jak zeznała Gorgonowa kiedy Śpw. - Absolutnie żad1nych. 1 

ba!e'llle? św.: _ Spałem. 
śpieszyła się po wodę, lecz przedtem, rzew. - Czy nie by 0 również ś a- św.: - Wykluczone. Sta..~ nie asly· Obr.: - Wiec Pan nie może wie. 
właśnie wówczas, gdy to słyszał Staś. ndi?aw? od okna do bramy lub ogrodze- szalby. dzieć. czy była śnłeżYca. czy nte. 

Następnie gdy znaleźliśmy w piwni· S d · L b i ki z · b o · · 
h t k · d · i bw. - ~n1'eg pod oknem wogóle nie e zw przys, u ow ee : - pan- "w.: - czyWlście, że nie mog~ 

cy c us ecz ę w pierwszym rzę zie wz ł\ b t" " '°'l d 
1 

t t lk skich zeznań wyniika, że krwi było sto- 1 wiedzieć. 
łem ją do ręki i mocno wycisnąłem. - Y naruszony. " a Y zna aziem Y 0 sulllkowo dużo. Czy panowie zastana- 1 Obr·: - Czy pan badał ślady w o. 
Poczułem, że jest ona jeszcze wilgotna, od werandy do małej werandki, do Pl· wiali się, że ktoś J>()Zostawll tyile krwi grodzie? Czy to byly odciski Pantofla? 
co wskazuje, że musiała być świeżo pra· wnłcy i do basenu. kl mk b I tb b ć b d · · S 

Przew. - Pan mówił, że nie odrazu !la a ac ' mus a Y Y ar zieJ w.: - Tak. gdyż nie były śladów 
na. S Je~zcze okrwaw!ony, musiał te okrwa- obcasa. 

uwierzył tasiowi? w1one części . ciała obmywać i 'Yytrzeć Obr.: - A dlaczego pana o tern nie 

Trzy Ś\ViBCB. J k . h. ł Sf Ś się o coś? W'iec 11ozostalyb}'. Jakieś śla- Powiedział w śledztwie? a SI D zac O\VJ\Vil a dy. Czy panoy.rte coś znalezli? św.: - Powiedziałem. 
Gdy posterunkowy wskazał mi przy I „ św.: -- Nic specjalnego, aie ja my· 

basenie świecę, która nosiła ślady krwi, św. - Tak albowiem widziałem, ślę, że właśnie tą znaleztona. chu·steczką Atak obron" cy na '•ntadka 
zacząłem badanie w tym kierunku. Do· 1 że szczęki mu' drgały i byt zdenerwo- wycierano krew. I w 
wiedziałem się, że w domu Zaremby by· wany. Batem się więc, mówiąc szcze- Przysit:gl.v: - Ale przecież ta chu-
ły trzy świece: jedną zabrano do kuchni, rze, że palnie Jakieś głupstwo, które ja , steczika była bardzo tnała, chyba nie wy- Obr.: - To nieprawda. Ja tu mam 
drugą miał w swym pokoju Zaremba, a będę musiał później powtarzać na roz· starczyłaby, aby obetrzeć tyle krwi. orotokuł stwierdzający, te pan tego nie 
lrzecia stała na konsoli w sypialni Gor- 1 prawie. Przemówiłem mu więc do ro- św.: - Przy.puszczam, że mogla być zeznał. 
gonowej. Chciałem porównać znalezio· zumu, zaznaczyłem, że będzie zezna- użyta do tego również koszula, któn., Na tern tle p.owstaie scYsia Pomie
ną świecę z jedną z tych trzech. wał w sądzie pod przysięgą, żeby się jak sądzę, została pófoiej oblana naftą dzy d-rem Axerem a świadkiem Res-

Okazało się wówczas, że świecy w po dobrze zastanowił, co i kogo widział. I spalona w piecu. fl"'"'rlPm, który otrzymuje, że mówif o 
koju Gorgonowej niema. Lichtarz stał Potem go zostawiłem w spokoju, a do- Prok.: - Ody pan stanął za Stasiem PoWyższvm szczególe w śledztwie: Na 
pusty na stole w jadalni, a kiedy dopa· piero później przesłuchałem, gdy byt podczas wizji i kazał przejść Gorgono.- to obrońca oświadcza. że jest to nie· 
s0wałem papierową uszczelkę, pozosta- spokojniejszy. I wtenczas powiedział wej, czy pan widział jeszcze coś, naprl. prawda, gdyż tak ważny szczegół bYł-
łą w lichtarzu, okazało się, że zgadza mi, że zdaje mu się, iż postacią, którą figure, która tam podobno stal? bv niewątpliwie zanotowany, a tym„ 
się ona ze znalezioną świecą, która mo• widział, była Oorgonowa. czasem nie został zanotowanY. 
gła tkwić tylko luźno w tej uszczelce. Przew. - A jak to było z rozbitą Posąg Gałafał Przew·: - Proszę w · ten sposób nie 

szybą? krytykować zeznań świadka. 

Pias nie szczakal. 
Gdy badałem d-ra Csalę, już wie· 

działem uprzednio, że pies Lux był bar· 
clzo zły, rzucał się i szczekał na obcych. 
Okazało się, że owej nocy dr. Csala wca 
ie nie spał, a mimo to nie słyszał żadne· 
go szczekania. W czasie wizji lokalnej, 
przeprowadzonej przez sąd lwowski w 
Brzuchowicach, uzyskałem nowy dowód 
winy Gorgonowej. Kiedyśmy tam byli, 
pies rzucał się na wszystkich, tylko nie 
na Gorgonową. Wtedy zawołałem „Lu· 
sia, Lusia", a wówczas pies podwinął 
pod siebie ogon i uciekł do kuchni. Wi· 
docznie przypomniał sobie krzywdę1 ja· 
ką mu wówczas wyrządzono. 

Szukaliśmy również tej koszuli, o któ
rej była mowa. Nie znaleźliśmy jej. -
Natori,:nst koło pieca, w pokoju oskar
żonej L/y ślady rozgrzanej nafty. Gor· 

' 

św - Swierdziłem, że kawałki szy- św.: - Nie. Zresztą fi.gura nie ru- Obr,: - Mam prawo ostrzej jesz. 
by wpadły do pokoju, a kit byt wgięty szałaby si-ę, a Staś mówił. że postać się cze ie krytvkować. - A teraz niech 
do wnętrza. Na jednym kawałku szkła poruszała. mi pan powie. lak to byto z tern powie
byl potem ślad kitu. Doszedłem więc do Prok.• - Słusznie. Ruszać się może dzeniem: „Boże. Boże. co ja zrobiłam" 
przekonania, że szyba mogła być wy- tylko posąg Galatei. (Prokurator żarto- Skad oan o tern wiedział? 
tłuczona tylko od zewnątrz. bliwie nawiązuje do gośdnnych wystę- Św· Tobiaszówna zeznała, że to po-

Przew. - A jak stał asparagus? pów wairszawskiej „Bandy" w Krako- wiedziała Gorgonowa. 
Sw. - Byl odsunięty od drzwi, aby wi·e). Proszę, niech mi pan powie: Do Obr. - A dlaczego pan tego nie za· 

można byto · wejść. pewnego momentu prowadziliścte docho- pisał do protokutu? 
Przew. - Pan zeznał, że dżagan dzenle ogólne, a później skierowaliście ~w. - Bylem bardzo zmęczony ca-

przy wydobywaniu się z wody ocierał już wyratne oskarżeni·e przeciwko 0-vr- lodlienną pracą, być może więc. że to 
się o mur? gonowej, Co na to wpłynęło? przeoczyłem. 

św. - Przy wydobywaniu go wy- św.: - Nie kierowaliśmy na nikogo Obr. - Może mi pan powie jeszcze 
ślizgnął się, więc wydobyto go w ten początkowo podejrzeń. ponieważ Zarem- jedno: Czy w tym czasie ubikacja w 
sposób, że z jednej strony opierał się o ba wolał cały czas: „To jest niemożliwi, willi by la nieczynna? 
ocembrowanie basenu. b.v kobieta. z która ja żylem, morda to św. - Zaremba I Staś jej użvwall, 

Przew. - W jakiej koszuli widział zrobić". Gdy jednak później zbiernl'.śmy I Ta odpowiedź wywołuje wielkie po. 
pan Gorgonową? poszlaki, poszlaki te nie kierowa ty siG I ruszenie na sali, a obrona orosi 0 zano-

Sw. - Kiedy przyszedłem, była w 

1 
przeciwko nikomu, a tylko orzec:wkoltowanie jej 2dyż stoi ona w Jaskrawe) 

białej koszuli. Staś zeznał, że kiedy Oorgonowej. 
przechodził do pokoju ojca przez sypial- Prok. Smuła: - A kiedy dowie· (Dalszy ciąg na str. 3-iej). 

... 
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~r ra ft[i! ~ rai ni [J[ w ~ niilrlJ 1 ri!mJ~ IW[am: 
No jufro zwołana zosfolo nowa konferena:jo 
Przemysłowcy żądaf ą redukcji płac o 15 do Z5 proc. od stawek z 19ZB r. 

Lódt. 15 marca. 
(bs) Strejk w przemyśle włókienniczym 

i kotonowym trwa w dalszvm ciągu. 
W dniu wczorajszym odbyły słę u ins
pektora pracy inż. Wojtkiewicza trzy 
konferencje, które miały na celu zlik· 
widowanie zatargu, jednalk żadna z nich 
nie doprowadziła do pozytywnego re-

, zultatu. 
O gad.z;, l O-ej rano odbyła się kon

ferencja między strejkującymi kotonia· 
rzam1. a przemvsłowcami, jednak żadna 
ze stron nie chciała ustapić ze swego 
stanowiska. tak że narady musiano 
przerwać. Inspektor Wojtkiewicz nie 
uznał konferencj za zerwaną, wyzna
czył na dliś na godz. 10 rano dalszy 
ciąg narad. 

O godz· 5-ej po pot. rozpoczęła slę 
Konferencja przedstawiciel! związków 
Klasowego, Praca i Ch. D. z de·legatamt 

przemysłowców włókienniczych. Nara- Z PLACAMI Z ROKU 1928. 
dy te były bardzo ożywione i trwały Otnaczałnby to tem samem usankcjono-
klla1k godzin, nie doprowadtily jednak wanie obecnego stanu rzeczy. 
również do osiągnięcia porozumienia. Poseł Szczerkowski w imieniu caleJ 

Delegaci robotników domagali się delegacji oświadczył, że propozycja ta 
zawarcia nowej umowy zbiorowej na jest nie do przyjęcia i prosi o wysunię
podstawie warunków z 1928 r., rozciąg- cie innej propozycji. Ponieważ delegaci 
nięcia jej na robot'flików zatrudnionych przemysłowców oświadczyli, że propo
w zawodach pokrewnych, jak pluszo- zycja ich jest uzgodniona le wszystklmt 
wym. lnianym, Jedwabniczym i t· d. I przemysłowcami - poseł Szczerkowski 
Ponadto delegaci robotn~ków domarrali stwierdził, że dalsza dyskusja nad tą 
sie· aby umowa objęła przemysł zrLe-, .sprawą w nadobnych warunkach Jest 
szony jak i niezrzeszony na tereuie ca- dla związi~ów robotnlctych mer,1ożli
łej Polski, oraz aby uznano delegatów wa. 
fabrycznych. Inspekt-Or Wojtkiewicz u!~ uznał kon-

Z 'kiolei sprecyzowali swe stanowi· ferencji za zerwaną i zaprosił wszyst
sko delc~aci przemysłowców. którzy kich obecnych do Warszawy na dzień 
WYRAZILI ZGODĘ NA PODPISANIE jutrzejszy t. j. na Clawrtek na godz. 11 
UMOWY ZBIOROWE.I JEDNAK PRZY rano do ministerstwa opi.eki społecznej. 
ZASTOSOWANIU OBNIŻKI PŁAC O Insp. Wojtkiewicz pro'Si również, by 
15 DO 25 PROC. W PORÓWNANIU strony były UDoważnione do zalatwie· ·-

nia sporu polubownie, lub przekazania 
go pod aroitraż. Poseł Szczerkowski 
oświadczył Jednak, że przemysłowcy 
na żaden arbitraż się nie zgodlą. 

Pótnym wiectorem, okioło i.rodz. &-ej 
rozpocz~ła się trzecia zkolei konferen
cja między przedstawicielami przemy
słowców a delegacją Związku Związ· 
ków Zawodowych· Przedstawiciele ro · 
botnlków zgodzili sfę na obniżkę płac o 
5 proc· w porównaniu ·.z; rokiem 1928. 
Jednak przemysłowcy żądali w dalszym 
ciągu obniżki płac od 15 do 25 proc. 
Również i ta konferencja nie doprowa
dziła do porozumienia. 

Ponieważ delegaci robotników pro
sili insp. Wojrkiewicza, by jutrzejsza 
konferencja odbyta si1t w Łodzi a nie w 
Warszawie, insp. Wojtkiewicz obiecał 
porozumieć się w tej sprawie z mini
sterstwem ooieki społecznej. 

Sensacyjny anonim o życiu prywatnem Zaremby 
l\liał cztery kochanki, a żonę bił i maltretował 

sprzeczności z zeznaniami Stasia I Za-1 g-faskać, ale w tym momencie przyszli koszula Zaremby była pokrwawiona. Podejrzenia te wzmogły się, gd~ remby. które stwierdziły, że ubikacja pa.nowie z policji i pl es zaczął wairczeć 1 czy to ta? stwierdtono. że Czajkowski rozpocząl była zepsuta. obracać się dokoła swe~o ogona, jak rn- Sw. - Nie przypominam sobie. swe zeznania od pospOlite20 kłamstwa $wiadek usltuJe się wycofać, twfer- wsze czy·nił ~dy był zły. Mnie kazlłn<1 Przewodn iczący zwalnia świadka. On pierwszv powiedział, że Oorgonowa dząc. że zresztą nte pamięta tego wtedy odejść. a pies wstał na miejscu. Zabiera głos adw. Axer, który mówi: miała na sobie początkowo seledynoszczegółu. jednakże obrona obstaje prly Tak było a nie tak, jak pan mówił. I - Pozwalam sobie stwierdzić, że wą koszule, a potem inną. Ody nagle zanotowaniu tej odpowiedzi do proto- $w.: - Nieprawda. Pani po~eszła do 1 ekspertyz~ nie wykazała śladów k~wą- tuż przed rozprawą lwowską wyszedł kufu. psa f chciała go pog-łaskać. a mes wów· I 'YYCh na sw1ecy. Pan p~okura:tor op1er?-l na jaw sensacyjny szczegól. Jeden /. Adw. Woźnlakowsld: - Czy światło czas podwin(.(l ógon 11od siebie i uciekł I s1ę w swem twierdzeniu na orteczen1u lekarzy - okulistów stwierdzif, ie Czai z latarni ulicz~e.J wpadało wprost det do lmcTmi. znawców, kt~rzy sami powi~dziełi. że kowskl jest •• • daltonJstą. nie rozróżniał hallu. ClY skosme? Przewodniczący zarządza przerwę. bar?zo się sp1e~zvtt 1 nie mozna był? wiec kolorów, jakżeż mó2ł określić ko· ŚW· - Padało sko~nle do hallu. w czasie przerwv na korytarzu wyda- na ich orzecze!11u polegać. a ja cał~ow1· lor kOszull Qor2onowej. 

Chusteczka Zaramby 
rzył się orzvkry incydent. który dobił- te mam zaufame 

1
do ekspertyzy pan~two Postanowiono zbadać to dokładnie n:e świadczv. iak namiętności biorą we~o zakł~d~ h ~Je1 nv. który mówi, fo podczas roLorawy, równoczesrne ze górę l iak niektórzy reaszują na toczący plamy na sw ecy u e pocbOdzłły z krwi sprawą owych wizyt wieczorami w po Obrońca: W takim razie Staś mógl się proces. · ludzkleJ .. ani zwier~ecej. • koju Lusl. zobaczyć także f i,i:rure bogini, która stoi Oorgonowa w towarzystwie poste- Sed~ia 00.czytuJe odnosnv. ustęp pro- I nagle w pierwszym dniu rozpraw~ na werandzie? Chcę przytem zazna- runkowego wyszra na korytarz. by na- tokut~ 1 st~vierdza, że tak Jest w rze- lwowskiej Czajkowski nadesłał llst, że czyć, że świadek powiada. że był tak Pić sie wody. w tym momencie zbliży- czywistości. jest chory I nie może stawić się do sądu 

'lmeczonv o godz. 7·ej. kiedy zeznawa- łv sfę. do nief trzy kobietv. które ob- non•f śwladkD\VIB Zaczęto go szukać. tymczasem okazałe la Tobiaszówna, że mógł coś przeoczyć. rzu"'lfy ia stekiem ordynarnvch wy. 111 się, ie Czajkowski z2lnął bez śladu . A potem. mimo że w dalszym ciągu był 7 wisk· Kobietv wypchnieto na kory. Jego wuj, dr· Csala. u które~o mleszkal zmęczony, wszystko tak d\ikładnle za- tarz Gorvonowa z wypiekami na twa. Następny świadek Markus Bauer. nie mósd wskazać ieJ;t:O miejsca pobytu· notował. Proszę ml powicdlleć, czy Za- rzY ·cofnęfo się na salę i Już więcej nie' . Je.~t ~o pra~ownik firmy „Zaremba Dopiero po zasądzeniu Oorgonowc!. ręba wycią2nął z kieszeni własną chu- chciała wyjść. • 1Ska N1~ nowego do sprawy .nie wn_o- Czajkowski si'ę odnalazł. Ody rozprastec7.kę? Prokurator do GorgonoweJ: _ Dla- ~. Ogranicz~ slę tylko do .st\'!1erdzen'a: wa została ponownie wyznaczona, po-św·: - Nie, to była chusteczka Oor· czego Pani nie powiedziała aspiranta- ze w ostat~ 1m roku pożycia Zeremby 1 stanowiono, że tym ralem Czajkowsk' gemowej. wi Respondowi że wvbiła oani łokciem OorgonoweJ wynikały scysje a nawet musi bezwz2tedme. zeznawać •. Obr.~ - Jest to dowodem, te ni-etyl- b . dł k: kt dł . kłótnie przez telefon. 

1 
I olo Jak wynika z komunikatu dr ko ona używała sw~h chusteczek, a szy ę 1 0 am .1 sz a spa Y pani Z rę- Jako następny świadek zeznaje wy· Jendla, Czajkowski znów znikł i odszu-świade·k mimo to niie żądał od i'llnych de>- kawa d? ookoJu? . wladowca Lorch. · kać go niepOdobna. Dr. Csala, który tak mowników okazania chusteczek celem Osk•. - Tak było, mówiłam mu. · I obciążył Gorgonową i pierwszy na nią stwierdzenia, czv r.le należały one rów- Prokurata~ chce przerwać. ale Oor-. Gorgono•n!!I prosi rzucił podejrzenie, znów nie umie wska-nież do Oorgonowej. g-onowa mówi; - Prosze mi nie prze- WU. zać adresu Czajkowskiego, nic więc dziw Następnie na pytanie obrońcy §wfa- rywać. 0 przer•nan·11 rozprawy nego, że wladomQŚć o nagłem zniknięciu dek wyjaśnia, ie przod. Nu~kowski n.ie Prokurator z Jekklm ukłonem: - W tego świadka, zelektryzowała n\etylko mówił mu nic o tern, bv dr. Csala po dwu Proszę bardzo. . . , W tej chwili Jednak wstała Oorgo- sąd, ale i cały Kraków. godzinnej dedukcji skierował podejrze- Osk.: - Ja mówiłam i stwierdzam nowa i mówi. te czuje się słabo wobec · nie o dokonanie zbrodną '/Jrzeciwko QOr- raz ieszcze, te idę po czvstei drodze testo prost o odroczenie sprawy Sąd ( 

Jtunoivei i by Nuclwwsklemu te mYśl lprawdy. odracza rozprawę do Jutra • podsunal. Prok.: - Chce wierZY~. 
Ad\V. Wotn~nkowskt l'>'T05ł () zamoto- Ta1·amn1·cz1 znlknfa"(B wa·nfe tej odr><>włedzł w r>roto!ml~. ~yt "-ó'ko '·usl ~u 

z wczorajszych zeznań p.rzod. Nuckow- Ci la li Ś\Viildkl Cza·Jko•nsk BUD skiie.go wyratnfe wynl.\cn, te to właśnie prOf. Ołbryclit do ~władka: _ Czy W I 
dr. Csala JJnd<ial mu oodeJrzcnio prze· Pan oglądał łóżko Lusi? Przedtem Jednak przewodniczący ciwko Gorgonon:e/. - "" T k odczytuje nazwiska dwuch świadków. „w.: - a • k ó h Prof. Olbrycht: _ Czv mot1iwe, t ryc nie można było znaletć, mię· Konlronfac1·a z 1iorgonow:1 te ktoś wszedł z butami na łóżko? dzy Innymi nazwisko świadka Czajkow 'I $w.: _ Wykluczone. sklego, Komuntkat ten wywołuje wielką 

Przewodnlczncv zarządza konfronta- Prof. Olbrycht: _ Czy pan robił rY sensację, naJw 1ękstą. Jaka była w do-cJ"' pomiędzy świadkiem a oskarżoną: k I 6 ? tychczasowym procesie. 
V C d ' SUnśe oa C \V \l!SZYSCYt rrestykuluJąc .aywO• k0-00T1{0ll0\VQ: - zy wte y, w czasie N' vv „ 1. ł l w.: - te. me·ntuj" ten fakt. A Jest nad cz.em sfę wizji lokalnej w Brzuchowlca~ 1. pan w - p f Olb bł• A .,,, d rz ... ł l I ? ro • ryc • - uowo Y e- zastanowić. Czajkowski i·est slostrzeu' -dział. że pies. rz.uci se nn mn c czowe czy pan zbierał1 św.• - Nie, tylko pan.i ~o chciała po- św. _ Tak cem dr· Csatl I mieszkał u nle20. Przy-

~ąaska~. a jak pani zawołała „Lux„, to Pro·f. Olbr.icht podchodz't do stołu Jatnlł się z Luslą i wedle twierdzenia pies uc1c·kł do kuchni: 
1 

.J d d • • wielu osób z BrzucbOwfc. spotykał się Qorl!onowa: Wcale tak nie byltJ. Ja ua którym ez~ owo V fleczowe I Pv- z nią. Mówiono nawet, że odwiedzał Ją to panom przysię~łvm wyjaśnię. Kled~ ta: .- Co to J~st ?za koszula? Czy oan w mieszkaniu I na tem tle zrOdzlło sie 1rzyjechaliśmy do Brzuchowlc, ja pode- sob~ przypo~ina · w toku śledztwa podejrzenie, czy aby :7.łam do budy i przywitałam się z '?sem· '3W.: - Nie. . . łon nie zamordował Lust. oo uprzednlem 
· .ttx był bz1 rd·zo udeszonv. rzucil su: na Prof. Olbrycb· - Przecie~ pan zb1e- z~walcenlu jej, ~dyż to. że była Ona zde inie 1 lfza! vn twarz.v. Chciałam g-o Po- raf dowody rzectowe. a wiadomo, ie norowana, nie uleia wątpliwości. 

Sensacyjny anonim. 
Drugą sensacją dnia był wczoraj ao c

nimowy list, przysłany dr. Wozniab.nw 
skiemu. 

Na kopercie widniała pieczą •.ka Pc-
7.Dania. - Adres brzmiał: „Wt•O?lmozo ) 
Pan dr. Woźniakowski, adwokai:. Kra 
ków, Sąd okręgowy, sala rozpraw Gor 
gonowej". - List datowany jest z Gdyu1 
w dniu 11 marca r. 'b. - Treść hslu jest 
następująca: 

- Wielmożnv Panie Mecenasie. \\ 
sprawie Gorgonowej proszę zwrócić 
uwage na następujące szczegóły: 

Henryk Zaremba żył bardzo lle / 
żona. Bił ią i nie dawał na utrzvrnanic 
domu. W roku 1917 zakochał si:.; \' 
Marn PrzybyJskiei. a gdy ta miała brać 
ślub. nakłaniał ją w przeddzień do pi)ź_ 
nei nocy, by tego nie robila Nastęrne
~o dnia w przeddzień ślubu strzelił dn 
siebie z karabinu w domu i zranił Sit: 
ciężko w oboiczyk. · 

(Dalszy ciąg na str. 4-t~j}. 



Str. 4 

Proces Gorgonowei (Dok oń· 
cze nie) 

leczył się dfuiszv czas u prof. O- dzi te szczegóły p. Kudekowa, która f kto krytycznego wieczoru był u dzie- znaniach. Czv oanowie zwrócili u-
strowskiego. a wzruszające było. i;tdi zna ieszcze więcei szczegółów· Co do ci. wagę. ją.k Kamiń~ki był zanlępokófony, 
żon~. znaJac przyczvne samobóistwa, Lusi dużo szczegółów opowie Opioł0- Czy iłanówie zwrócili uwagę, że czy Staś ko\?'oś uciekającego n!e wi-
nos1ła mu na klinikę iedzenie I pielcg- wa i dyrektorka szkoły. Pies mógł Skowycze.ć. skaleczony do- dział. a potem wziąt go nieootrzebnie 
nowała sro.. V:J rok późniei wział do Do willi w Urzuchowicach do dzie- oforo wtedY. edy sprawca wvskoczył na Policię. aby go Po drodze wvpytać. I 
siebie orzyJac:ółke Różę Schwjegcr. ci zachodzili znajomi chłOPCV· Chodził 

1

. PrZez okno. względnie wszedł z we- obrobić? Radzę także w każdym razie 
Żył z nią kilka lat. Nawet mie~zkał o- młody Csala (Czalkowskl). Przycho- randy? A wiec nie mógł swym głosem Przepytać KamfńSkiego, kto przycho„ 
sohno. Żona o tern także wiedziała: dził, gdy rodziców nie b:vło i. Kamtń- zbudzić Stasia: a Staś mógł usłyszeć dził do dzieci. ł1tnrvk Zaremba byt 
ale gdy protestowała, bił Ją. Po niel ski. a wieczorem. gdy rodzice kładli sie lego 1łoS dopiero PO rzekomem znik- zawsze ze służba „za Pan bra~". Z Ka
!"iał Zofie Op1oł, rozwódkę. i Jej dat spać. przychodził słuchać radJa . . Miał nięcJu Postaci. a nie gdv była ona w mińskim był bardzo ooufałv i stąd PO· 
~zieci na wychowanie. Potem orzvszła o to awanturv ze swa żoną. Te szcze- domu? . S~aś rnusia-ł wiedzieć. że ktoś 1.1fahść Kati1iń5kiego. z cał:vm domctn· 
Oorgonowa. wreszcie Steinówna. Dzie- (!óły stwierdzi S~aś. może Kamiński. a łbył w domu i dlatre:o nie spał i zerwał Życze powodzenia i łaczę wyrazv 
Cl bYłv zdemoraJizo~ane do ostatka, nrzedewszystkiem służba i ewentuat- sie przestraszonv. ~dv usłvszał ~fos w ooważania. 
Szczególnie Przez Optołową. Potwi~r- nie młody Csala. Trzeba stwierdzić, Pokoiu Lusi. Stąd Jego wahania w ze. Podpis nieczytelnY• 

Nowa rewelacja dokoła ·sprawy Gorgonowej. 
Detektywi prywatni mieli znaleźć w ogrodzie tir. Csali 

Lwów, 15 marca. 
Proces OorgonoweJ wzbudził we 

t:wowte olbrzyąiie zainteresowani~ 

Dokoła orocesu POwstała we Lwowie 
seria rozlicznych pogfosek. - Plotka 
wkroczyła nawet do gmacltu sadu. 
Bzisiał oodawano z ust do ust. niewia-

skradzione rzeczy ·z pokolu Lusi 
domo skąd i przez kogo Prz.Yttiesfona ~1. sztik~fąc :od dłutszego czasu dowodów' mlerza wystitPlć z re~elacJami Priitd 
wersłę. Jakoby w Brzuchowlcach . do- nłewtilnośct Oorgonowei znalazła w o- trybunałem w czasie Plątkow~j wizU 
konano sensacyJnego odkrycia, ktÓ11e 1rodzie willi dr •. Csali •.. P?czke .z przed- lokaln~ł. Anonimo~a Pogłoska wywo-

skieruJe całą sprawę na inne toty. miotami. które s~radli meznan1 soraw. fata wielką sensacię. , 
. CY Jut po mordzie z ooko!u ~. p. Lusl. 

Jakaś prywatna POticJa śledcza zło· Znaleiionó wiec · m. in. kasetkę fotogra 
żona z 5 czy 6 asób z pewńvm zdnt.

1 
fłcma,· częSć garderÓby i t. d. 

nym detektywem poznańsldm na czele. PodOhno detektyw Poznańskt za. 

TUTRZf.l!il\7.Y •• EXPRESS" PR7VNIE
SIE DALSZY ClAO PROCf.SU QOR· 

OONOWfJ. 

. .' . . . . ... ~ . . ,,.., . . . ~ ~ ... 

1 

Humor wlosenny 
Lekcfa feo4rałfi w szk61ce powszechneJ. 
- . Rowi~~ . ml, Gaph\sld, faklfiio .kszłałł11 

fesl ziemia?-
- Okr,gła, proszę pana... 

. - Doskonale.ff ·A teraz, ś111111nankł, po• 
wiedz mi kto to pleni!!zy alwlerchił, co? ... 

- Ja... Ja.ff tego n!e zrobiłem... proszę pa. 
U... to ADto' tak m6wił .• 

Papen chce się poda~ ~o dym·su 
Tarci~ w łonie rzqdu lli~lera zakollczyły si«: poranieniem 

dwuch osób 
Wiedeń, 15 marca. mlecki nie powinien uprawiać takiel Po 

„ Łńdż. 15 marca. 
Według wiadomości nadeszłej w litykf, któraby . podkopywała zaufanie w dniu wczorajszym pogotowie było 

dniu dzlsiclszym z Berlina do Wiednfa, zarranfcy do „.Niemiec• Pai>en pragn'e wzywane do dwuch zaj~ć ulicznych. 
wybuchł Pomiędzy Hitlerem a Pape· z tego stanu rzeczy wyciągnąć konsek I ~a Jodłowej przed domem opatrzo-
nem poważny konflikt. lwencJe i ustąpić z . gabinetu. · nym numerem 4, został na,padnlęty przez 

• • nie·znanvch osobników 18-letni szew~ An-
Papen ośw•adczYł, łe 1ab1net nie. , . . toni Bonoskh (Strumvkowa 15). 

·· · ·· - .. •·· .. ~„ · ' · · Napastnlc~ zadali Bonosichowi kilka . Ho Io.! ·l'a:'rftd-o!. „~ ··ran kfutrch oraz trzy rany cięte raiqi~-
„ •. „~ .... ,,.._ 7- rrr ...... ' f •• „. ' " " nfa. 

PROGRAM ROZGtOś?f! . Ł()DZW : : ' f9.1S;J-i9.aa: Feliet.on iiteria.cki "tf. ' t ;;la "'!Culiea~- .,rDn.t·~i WvPadek zdarzył się rów '1ież 
nPOLSK1'EG0 ltAOJA". ... . ' mi nas.zych ': czytelri'..." ~ wyg?. Starli&law w ~oclzina'i.."1 wieczomvch na ·ulicy Kąt-

śRODA, dnia 15 marca 1931 r. Dzi.kOW!f~i. . , ., . . rej t>Od Nr. 54, ~dzle 40-letni szew..; P!u-
11.40-- 11.50: Codzi ~n11v Przci:tąd ·. f'rasy Pol!'kld J9.30-t9.40:. Pr~~wy Diien,nlk Radjowy. ta Wacław, znmieszkałv rirzv ul. l\Iowo-
11.50-1 t.55: Komunikat mele0tolo,icui.y dla 'k~ 19.40:-20„10: Au<lycia z ~&izJi NModowego świę. Kątnej Nr. 26. dMT" ~ ł po0cz:is wyd:dej 

•• munikacii lotniciej. _, _ , . .. ta ,Węgiersikicgo. bó 
· • · 11.58-12.oS: Sygnał czasu z Wustawy, tlejuł 2().45""-zz.Qó: Tr~smisia z Berl.iai.a IX Symfmji po pijanemu jki szerez ran tlu~zo-

IClpman otworzył oczy- Arabeski na 11111· I z Krakowa. · · ·Beethovena._ nych. 
de, blad<i-niebłeskłe tapejy, wielka lampa pO· l ~.05.- ll IO: Odczytanie 'J)rOltl'atltu 1!a dzleft 22.00-,.-22.15:" ,Na. wldn<>kręgu1'. • w obydWl.t wvmadka.ch p.or;oto1Xl'ie ' 
łrodkn- . ' b1eiacy. . . . ,22.,15-23.00: R~1tal fort~j)'ia!!•OWf Alfr. Hoehna. Pirłewi-ozło onary bćjki w stanie osfabio-

- Gdzie festem?. •N - zap•tał slabwm •Io· 12.J(}-13.20: Koncert z płyt gramofonowycll. ZJ.Q0-23.1.0: w~adomośei .&p~rloo'4o'~, ora.z Th>d.t· d d „ , • 13.20-J 3.25 : Komunikat meteorologi>Cmy. „ t~k d~ Pras. Tu Rad i. · IlY't11 O Omu. 
Hm. 13.25- 15 IO· Przerwa. · 33.10....:23.t 5: · KO-munika:ly meteorologiczny i po-' 
. Sledzęcy obok niego lekarz nachyla się nad 1 15 . 10-1~. ts; Komun~kat Palistw. Inst. Eksport. ·lieyjny. Samob~JStWO 30-'et·nlego' 
nfm ł powiada: 15 I :>-1 :> .z5. Komun :kat ~oopodarc.r.y. . 23.15-Z4.00: .Muzyka taneczna. U ł 

1s.3o-15.3S: Kron.ilka harcerska. mA„CZY 
- Niech pan się nie nurza.„ TramwaJ pana · 15.35-16.00: Progra·m dla dZ1.ed: AUDYCJE ZAGRANJCZNf. „._ zny 

przefechał.N Karetka pogotowia odwiozła pa· a) Opowiia<la.nie p_. t. „Wodzowie" (fraigm~t 16.30. DAVENTRY. Koncert symf. Łódź 15 marca. 
:c~;ci:leszkanła teściowej„. Ale pan miaJ =l"I~~:V~:śf!.ta•~': Ma.kusiyńs.kie(o „BN- 17.30. MpSKWA (WZSPS)· !'Carn:iein'_'. (aik) .Wcz.oraj w godzi.~ach wieaor-

Bo
„ 

7 
T ~c1 J &-• 

7 
b) „zagadki i 1za.ra.dy" - podyktuje H. ta.· . op. ~1zeta. , Tr. z Teatru tm. N1em1- ny-eh pwetnit samohójstwo 30-letni Ku-

- co .„ e„ owa wy ee llla - do~. row1cza-Daincz~nki. ire'k Czesław wziez wy1picie większej 
~.~ 1600-16.ZO: Płyty gramofonowe. . . 18:30. RYGĄ-. „Silva" - operetk!l Ka:!-, filości jodyny. 

Matka .wchodzi do pokoju i zastałe Mo6ka. 16'2<jjl.i;~·:.?ia•~dcz:yt dla mat~stów {Dział mana. 1 r. z OP?rY NarodoweJ. · Lekarz pogotowia prz-ewiózt Kurka 
§fęcz11ce4o .11.ad· ksiąik't- · J6.40-J7.00: We&0ły felieton ł6chki. , 19·30._ BUD:~PESZT. „Bank· Ban" - . ~ w stan.ie dość powa.żn:vm z mieszkania 

_ Moniek, co t.o za ksllfika?-pyta matka. 17.00-17.15: Odczyt dla 11J&ucz:ycieli muzykfu w pera Erkla'. Tr. z Operv Kró~ewsik.1e!. jego przy uli-cy Piotrkowski-ej Nr. 176 
. N d h szikolach 0~6lnokszitałcących. 20.05; .. PRAG.A .. Koncert symf. f1lharmo- a·o szp1'·tala i-asy chor-y·ch· . - To?, ... Nic„. „ ajnowsz„ meto y wyc o. 17 15-17 „O p ~ 

• .&- : rzerwa: C "k 
11.20-17.40: Płyty gramofonowe. · TIJI ~e" IeJ. Przyiczv.na samobójstwa nLeustalona. wawcze''-

- Poco cl to, Moniek?!.„ 
- Jakto, poco?.„. Chcę wiedzieć, czy mnie 

dobrze wychowujecie! 

•• 1• J 

Zetknęły się przy stole dwte stare znafome. 
- Co u pani słychać, pani Babkowska?-
- A nic." dziękuję„. A co u pani nowego, 

~i Papkowska ?•" Słyszałam, ie pani córka 
W)'thodzl zamęt!-

- A tak.„ Ale okauło się, że feJ narzeczo. 
ny to oszust matrymonfalny!'" 

- Co pani powie?!„. No, no.„ To okropnef.N 
- Okropne? .• 'f, nie-
- Jak/o?„. Nie?-
- A przecie, że nie„. Bo widzi pani, on WJ• 

dafe swe pamiętniki i teraz naresi:cie będiie się 
faz m6gł pobrać z moję c6rk,.„ Tak, mC?l!' ~~~„ 

•• .. , 
Jut się zblłJ:a wiosna„. 
W parku na ławeczce siedzlł on I ona. Ona 

zapłoniona, zażenowana, spuszcza 4łówk• i 
pyfa1 

- Panie l4nac, ale niech pan powie zupeł· 

17.40.-17.55: Odczyt p. t. „Rola go.spedarcn z~· 20.45. RZYM. „Chowańszczyzna" - o.. · 
roibl<ów robotnkz:ych w Polsce" _. wysil. dr. pera Mussórgs.kiego. Tir. z Teatru R1ąt1 sow1·11ów 
Henryk Kolo:-Jzicjs~i. Alla Scala· .- il 

17 55-ts.oo: Odczytanie programu n.a dzieli na• 2·0 45 DER.LIN K cert .„,.,..,f ; 
•tępnv. · · : 0 „ · on s.nu ottlczny z wydał przestopca Polsce 

1s.oo-1s.20: Odczyt dla ma!uriya!6w p t. - l F1lharmom1. „ „ 
„Powieść .społeczna w XIX w." .. Odczytl21.15. DAVENTRY. Koncert symfonlcz- Warszawa, 15 marca. 

18.zt~~.2~('~~fad~~~lc~mbi~~cC:.ko-.ki. : ny zPuAdRz.YCŻortot. Tr. z Queen:s Halu. Sowiety Po raz pierwszy wydah 
18.25-19.oo: Muzyka tel<ka.. · · 22.00. · Konce•rt symfoniczny z Polsce przestępce w drodze ekstradycj' . 
i9.Q0-19.1S: Rozmaitości. sali Gaveaiu. · Dotyczyło to Piotra Olszewskiego, za-

Za!ecany przez lekarzy dla dzieci I dorosłych w przypadkach 
krzywicy, powiększenia gruczoł6w I wycleticzenlu og61nem 

JECOROI Mag. A Ilukow::;kiogo 
(stosowany zamiast tranu) 

znacznie staniał 
.Cena detaliczna za flakon zamiast Zł. 4 ł3'1ko Zł. 320 

w now· m flakonle o 
0

podw6JneJ zawartołcl tyl"o Zł. 550 
' · . . ~·.' ' . . . ! I . . 1. ' .._ c .... ~~- .::_~ T ... \ ·- :- • ~ 

Ameryka b!lduje „ 1500 nowych samolotów 

mieszanego w aferę przemytu czer· 
wońców z Polski do Rosji. Olszewski 
został aresztowanv w Moskwie i wy
dany władzom polskim. W aferę tr 
wmieszany jest rówmez b. ttrzędn il·; 
M. S. Z. lienrvk Witwicki. ldórego osa
dzono w więzieniu. 

.Bunt szczepów abisyń
skich 

Parvż. 15 marca. 

nie szczerze' - czy pan wierzy w miłość z 
,pierwszego wejrzenia?„. Londyn. 15 marca. ł zdolne rozwinąć szybkość 350 kim. ną 

- Nle, panno Franiu„. Wykluczone!„. (t) Wielką sensację wywołala wia- godzinę. Kosżt budowv tvch samolotów 
Dziewczyna wzdycha i odp.0wiada ciszej: domość nadeszła z Waszyngtonu. ie I wyniesie 150 . milonów dolarów. Bl iższe 

(sb) Według doniesień z Abisynj\. 
wybuchła tam rewolta szczepów abi
svńskich, mieszkających w ~órach. 
Zbuntowały się szczepy miesz1rnjace na 
PD~ran iczu kolonji frańcuskiej 1 wło- · 
skiąi. Horda złożona ·z 6.000 abisvń• 
czvków nana<lła na terytorjum francu
skiem na 50 śomalijcżvków. kt6rvch 
wyclefa w oień. Po napadzie n?"'ast.nt.. 
cy ukryli się ponownie w górach. 

- Wobec tego: - tnulno- Musimy slę in I lepartament wojny zamówił w amery- szcze~ółv konstrukcyjne trzymane są 
tn ąolk&6 Jeazcze raz... :ańskim .przemyśle wojennym 1500 sa- w ścisłCJ . tajemnicy: 

-· · .nolotów nowego typu. Będą to .aparaty, · . , ··. ,· _ 



Sensacyjna powlełf wsp6łczeana. Maplellł specJalnle dla „l!xpreaau11 •ERZT DAH 

• • 1 e a . ~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim 

STR!SZCZf.Nlf POCZĄTKU POWIESCI.1 _ Sama nfe wie ... Ma straszną go- chciałem bvć przy jej lronainf!u. Uciekłem. mówił lekarz przed odjazdem i nie wi-
PewneJ diJ7vstel no..:y dtJkonano nl.e- rqczkę ... Gdy wyjeżdżałem z Katowic, Nie chcę patrzeć... Gdv wrócę, już jej działam ie~m wymowne~o ruchu -

s
0
anww1teJ zbruJm ua 1J01.hmeJsk1eJ szosie miała 39 Nie mogłem nie mogłem już nie będzie... machniccia ręką? ... My, chorzy, mamy f1ara n1ezwvkle1w zahót•Hw.a oadla młoda „. . · : . . M • · · · ·„·1, • f k · ł h W zyst Jem:ze 1 taJna hrahma Wilska która zna· wytrzymać .•. Czułem, ze zwariuję J>IZY ·· ·- ówtsz JUŻ o meJ JIXI\. o me- wyos rzony wzro I s uc ··· s -

Iwono nai:a or ivw1ązana do kąn1a . 11rabmcl nicJ„. Musiałem tu przyje..:hać... Zro- boszczce.„ Jak możesz?.„ ·ko widzimv i wszystko słyszymy .•. A 
Wilska b\•la uduszona. W reku iel znale- i zum.„ - 'Nie widzę w tern nic nłewtaściwc· wam się zdaje. że iesteśmv dziećmi .• .
ziono mzcait:k ltstu. i>lsaneżo do Leny Po- - tle zrobiłeś •.. Wracaj natychmiast„. g() ••• Wszyscy ~iedvś umrzemy ... Czy l Wiem. że to są moie o~tatnie chwi!e.·. 
reb;~;~hc;hka fest biedna.: lecz uc~lwa Może ona potrzebufo twojef pomocy?„. śą<lzisz, że po mojej śmierci ktoś odbie-1 Olatego chcę. abvś siedział przy mnie •.. 
dz1ew..:z\"lla Na nia oada po..:zątkowo po· - Zostawiłem przy niej lekarza i pie- rze sobie życie?„. Swiat będzie dalej I Powiedz coś!... . 
dcirzenie o uJztal w tel ootwornei zhrodni lęgniarke .. : Ja już nfo mam s!ł... · Istniał:.. Tak jest i tak będzie.„ Zreszt<\, Stefan milczał. Ziuta chwytata Po-
°\Yi:łJ"1110 bowiem. ż_e hrahm~ or~ed śnuer· _ Czy dawno już choruje?... nie o to cl10dzt„. wietrze coraz szybszemi haustami. -
c1a miała wviaw1ć 1akaś ta1c111m.:e. dołY· · O·' d 6 h t od · A I· • d J z •tkł wu Lena zaaryzła war~! p · t 1·k t ł fi k' eza.:a tvm' Lrnv I aiernnice· te zabr'ala ie<l· - . u W C yog m .. : n . Je ne ' am1 ZOO_ • ~ . • • rzed nią ·na S O I U S a y aszecz 1 z 
nak ze sołla do e:mhu... .. nocy nic przcspalem w ciągu tych dwóch · Spoj~z~ła na z~garek .. Już godzmę ro:l· lekarstwami, słoiki. zastrzykowe am-

1.ena ma n~rze~_Z';'Oe~o. - d.oktora Ste· ty.godni... . . maw1a1.~ . . . pułki. . ' 
fana La<:e.:k1ego . . ktory ra Porzu~~ e:dy~ _ Jeszcze ml nie · powtedzla.łeś co . M. oze. ba. ron jut wr.6c1ł?„. Pewme Mę Poprzez o~warte okno wdzierał sie zako.:hal s1e w 01eknel arbst..:e hlmowe1 .1: • p ó l M pakować Wierze 1 u.:hul„kiei. oracitla.:ei w wnwór'11 ona m"wt o mnie... owt rZ- niectcirp lWt. uszą . Jes_zcze s · zapach letniego wieczoru. . 
•. Roll·t'iln( ~ laś~k1~1~1i:i ,tei wytwórni Jest -- Mówi. te ... no. jest t>tzede nie- tżecz.Y. . . - Dlaczego nic nie mówisz? ... Per 
Mueller szoi~I? niemiedći. przytomna„. Ma wrażenie, że ia od nięJ . ·Ni~ można.··zosta~ć ws~ystklego ?a wiedz. czy ładnie jest na świecie?„. ~ 
~k1~amwl'c!~~f€:3 h!~sJ~ :~J~~dtzeii~~~esto~~~ odchodzę„. że idę do ciebie.„ Błaga. rrinłe 0~!att)Ią · chwtlę. Więc - Jutro wyJe- Jtiż tak dawno nie wychodziłam ... Czy 
Wiery I u ·ho:skieJ należy Jeszcze „refy. więc, a·QY'lll zpstał przy niej.„ . ·dzie?„. . . . . . . . tak samo jest duszno. Jak tu. w tY.hl 
ser" I ehnran. ~A ty przyjechałeś tutaj?! . . Czv pow1edzteć to Stefan~1?··· Nie, Pokniu?.„ Otwórz okno.·. Ach. otwar· 

l'>;z1ek1 ondstcoowl Mueller wclara Len~ _ Właśnie dlatego ... z początku nie me ... Gdy mu P?Wie, ~martwi su; i. na- te .. Brak mi tchu ... 
do W\"tw6rn1. ch~·ac z nief również u-:zyn1ć myślałem wcale o tern.„ Ale tyle na te-n ~no ni~ wróci ~o Zmty .. „ Ą musi do . Odchylił kołdrę. Wszystko jej cia
~~':_&azil~f;,~ -;u~'t :~~dl~t;;asi;~Y~~ 2:!: temat mówiła ... Ja doprawdy .. „ nie me.> nieJt· wróćcić... Moze uda się Ją jeszcze żyło. Odsłonił szybko poruszającą się 

• ·
11 "'łcm ura owa ·•• k k k 1· stawione Siu a & . ·- K" d . . d K t . ·? oron ę oszu 1. w nocy zakrada si~ do pai:elstwa fran· Zała. mat sfę. Zwiesił i;i:łO\\."'ę. _ Pogła· - . ł te Y masz pociąg · '° a OWI\,; ·•• _ Czuię sie coraz gorzej ... Myśla-eu<:k1c2:0 i zah1ia a1ta.:t1e . w111~kowei:o. ·wy. • tł t R I lelek zapyta a. · kradaiac 1cuno.:ze~me z biurka watne do· ~z a r·go w osy. am ona . <> mu Spojrzał na zeg-arek. la!"· że iuż cię ?Jięcei nte .zobaczę ... Kto 

kurnentv. W9n1~.o to miało bvć l(ra fil. rgne Y· · _ • :· _ za pół ~od.z.tnv wie ... Gdybyś Jutro przy1echał. może-
mowa. leci·· okrn110· sli! rzeczyw1stości1\. .. - Jedt .do nieJ ... Usp;,kóJ. ją.,. Po· - Więc jcdt na d\~~rzec ... Jui„. I da· ')ym cię już naprawdę nie zobaczyła ... 

Lena nie · mote sie int.' w\'zwolić z tyci' 1viedz„. powiedz, że Ja JeJ ~lebi~ nic .za- I ' . ć Alb ek j ie Ju · 
1
. ~ · Skrzywiła się znowu. Stefan mil-okrutn,·, h $1dcł' Mul"ler 11.:nnił z nit· 1Jorę ... Słv~zvsz?„. Tak JeJ powiedz„. m zna ... . o po~z a, n ... z a . a. . 

&w.'a7.ue filmowa - lne l?ev - ·a e:dv ~per p cJ •0 f ;;.ł ma. do ciebie napiszę... CzekaJ na móJ .:zał. . 
nita iut s\\.'a role s1pil'~a. zwinal orzcds1e 0 

ni s ,... ow~. . 11·st A. te· r·az 1·dź -- Ta noc Jest naiokropnieisza. Wle - Cnś tv nnn•1edz1ała? ···· „. • · I . · . b irir\IWO ·1 ulotni/ o;ie wraz z I eh111a11ne111 ' Sł' ł , .. śv „ . - -+- Więc wyrzucasz mnie?... cze Ste stra<:Zrre.·. tak pali we wnę-
lnnnni Ale cilt1:I!· lc~z~·n• ma la na oku ' . -- ... Alve. s

11
z1ae ero .. z.t.•·mlem... ...!..· 'Nle.·~; ale f'adl'• ci J0 akna1·Jeple!„. trznościach. Może dasz mi trochę Wo-nie prn·•taie it-i· szar1t;1h1~ać. . "' 

\A.'\'l<rv~iem '''i uaik1 o;i:p1e-1?o~skleJ ~al· _,_ Niestety ... Masz .tpnc ... Nfe ma.--n Za~loą.ll ręką oczy. Lena pod~LO~ła Jy... . ~ . • . _. „ 
muia "!e tr~~ł. d~.t.e.~Jvw-2.r · - ~ 0Z~~tjl~ - ·wa odbierać jef szeześ<:!a.:: · . *""~Nsza. · Zw1tfyła wa;g} 1 Język. Oto~a Jei 
Ja~· Orant ł Wacław' 'l(allta: ' - '::'"' „ T t . 6 t ? A t bi. nfie za- .• _. Dobrze. W'YJardę ••. - odparł: - Ale znowu "padła c1ęzko na. ~od uszki: ·-

.. •.'!.;;. . ';..-'. - „.r; •..• 'b ;- t Y 0 m w Lszi. ?„. 0 e .. · . ,wl~~z. ie ~wrócę ••. .. Czekaj na -mn-1e.„.· ,„ - . Tak~·· · Teraz leP1e1··· Pamięfaj, .. • ... · . : · ra11.o ,, we~a·szczo."c a .„ ' · · · · ·.· „, o b - · d ł t d i tk: h k' l · ftad....t" l.~1111 J.'O ntemJa;i„m • samat<łlu ·~m~fi. ''s 1 ~ :ł ·1 ' p rt 1 lt ;· „ ......... ? rze:·· .- o J)ar a z ru e"!- e wszys e rac un i ezą ~ szu 6"t: . '·!, 
eznn zn ala1la s1e w oala.:u 1Y.iro1ra ~ei:ena. ' p .L c, a g o~ę-. r~e me a Y . Uścisnął JCJ rę.kę. Dt~o patrzylt ~<>- na dole. W orzyszłvm m1es1acu trzeba _ 
k _1~_r"'. it'd11 1 ~acś1,11e ics1 . w. lą~.;ii;ielem w. 1el· · Ody .DO chwili spo!rzała r.a Stefana, ble w oczy na pożegnanie. Stefan od-l już będzie urządzić pranie ... Weźmiesz . 
k11!1 fa h r ,.kt \~ fabrvce t~1 zr~dukowanol twa1rz JeJ znowu skatmenlała Jak ~faz. ·szedt:.. . Praczkę JaQ'usia 1·uż sie tern zajmie··· wielu roh11tn1kow. rnicdzy mnctm rówme7 · i t St f ł h ' · Kula•rka. ktcirv ·prub\I <10 Leny, by po - Rozum~em„. - c.ą~ą e a.n. - · Lena ,na schodach przetair ac ustecz- Coby tu jeszcze trzeba bvło zrobić? ... . 
sJ..arh·t ~ 1 e 11a s·woi cie>k1 los. Nle chcesz ze mną mówtć. bo mam ton:: .•• h oczy. Narazie sobie nie przypominam„. Ałe 

w. kilka m1es1ę,;y . J>Ot•4D odby.wa . się .Ja to rn7.:nmiem ... Ale będę. wkrót?C "1101- . Baron juf czeka? na nią. dlacze.ito ·tv nic nie mówisz? ... 
łeJ '1ub 'ha.ro-nem.. . . ny ... Wolny ..• · . · · · - Odzi<e byłaś byfa.ś talk długo? - _No co ci mam powiedzieć? ... Je-

•.• Spojrzata na n.feR"o i obrzY-dzenioot:. · pytał ztifiecierpliwl<>n}•. c:teś n"ier~zsącf na... Pleciesż R'łuostwa ... 
Aby znowu ściaitnf\c! na sw11 stro~ę - \Vstrętn:v!... Jak możesz mówić - Że~ota był. •. - odparła, ntie 'a- Widziałem już ludzi naorawde kona;ą. 

Lenę. ~1ueller wraz z.. Lehmanem slara1ą w t<'TI ~po~ób„. Ziuta będzie żyła... trząc mu w <>ezy. h kt6 1· d k st t . . "hwi się z.ru ,nowac barona l powaś111ć Lenę ze ' . • A l . d . •,.,J ? cyc . a .rzy e ~a w o a meJ c . 
Stt:bnern. Usm1echnąf się. . - w ęc. Je. ziemy ~u~ro ··· li ndzyskah 1drow1e ... Natura Jest nte-

w ty1'11 ct>lu Lehman naWle._zuie knn· - i\iestety ... Jestem le-ka~z.em t wte!'1 - Oczyw~ścte„. -:- odparł~ ~tano""N- rbliczalna.„ w organiźmie twem toczy 
takt _z Z • utą. g·rlsą kabaretu „Z111lona Pa- co mówię... Ziuta nie będzie tyła. A~e czo. - U mnie nic Slę nie zmieniło„. c:ię obecnie walka .. Zwycięstwo nie io pui:a • I rwrnaw1a la do wv1aldu do Uole- „ • „ ~ . · . 
chowa s:dl•.e ma _zaiać \le Stefanem. Rozdział sto czterdziesty s1odmy st~fo .Jeszczę p~zesądzone. Niepotrze-

żc~·ita ' ( 11a11t 1 l<ait"ta pod~zas rewlzli . . bme się przelmuJesz· •. 
w pala•u. \Vil~k lt'.1?0 znaiduie list. V: ktMvm Osf of 01· e c:hw1-1e Ziuta uśmiechnęła się blado. mowa jro;t o .. Bialel llam!e". znaiacel po- M · d · T · ś I k dobt1n ta il'ITl!tlce hrahłtl\I . . • - 61 rogi„. y Jeste e arzel11. 

że~ola i Grant ud~i4 się na bal do ja - padrntką ... Ty znasz chorobę. ja 
,.K'i!b" ~\ilio"e·rćw" . l!dzie ma być podob- Ziuta tyla teszcze. Gdv Stefan sta- ni"e... Pani się poprawia„. No, dowi- 'a czuie. Ty chcesz z ks:ążek wywró-
no rl>wniet „Riala Dama·• n"ł na progu, uśmiechneta sie blado .. a dzenia... ivć co mne1· c•eka 1·a '1uz' wiem Zre · żegota snotvka na balu tenę w towarzv· "' D · k · d r . ,_ · ··· . &twe ks. TonecldeJ!o. Od k•ięcia żegota jej rozpalona twarzvczka zapłonęła - zie Ule Panu~„ - o Par a. - c:7,tą nte mówmv 0 tern-.. Jest napraw-
dowiad11ie się kLm il'&t „Biała Dama". tern iywszemi rumieńcami. Pan bvł dla mnie bardzo dobry... dę cudnie ... A powiedz mi. jak iest na 

. Jeslt:> rzek<>no bar'lnowa ~~o Lumpich _Gdzieś byt tak długo?·„ _za- Gdv mówiła. , grymas jakiś wykrzy- ulicv?, .. . Dużo ludzi? ... Czy na ro~u . je-m1c•zka1qca przv ul. Poznań5k1e1 15. , ł .k. · ·ą wiat iei twarz. . t · ? A d · · b u 1'arnnnwei Zeitota spoytka LaseckleJ?n pyta ta ssabym g os: iem. wyciaga1. C Gdzie się podziała jej dawna uro- szcze sto1 · en gazeciarz.... z1ec1 a". 
I Zi11te. przvczem dowiaduje sic, :te s, Już do nie~rn przezroczvsta już niemal. b1a- d ? wią ~ię na chrdnikach? .... 
oot po ślubie- •• llą dłon, - Tak dfu~o cię nie widzia- a.S. k k b t . . 1 ? \Vszvstko ia obchodziło. o wszyst-

• lam •.• Usiądź przy mnie„. ""zy. ~ are. 0":~~ 1 sm sy .... . ( ko pytała. Rozmowa. a właściwie ' mo-
s~( fan 7.Młnf!! dvrckforem hpalol k11!ę- • d -Gdzie Ste za,racił ÓW czar kobieco- 1 WV r W ł · 

ela . Wicedyri!klorem icst Bieialci Wiktor - Zaruchno •. mol~ drąi;i:ah··· -d 
1 
~ - ści. którym tak skutecznie fascyno- no <p"· ·ł cze. pyk a. 1 ~·- ból 1

1 R.~bal!. oarr Stefan. uśm1echaJa.c ste ar z ·Ct z wała m ż z ? oczę a się s arzy na e w Pre-
i.en3 olnymule 1is1 z Beriina, w k~6rym 'nrzyzwyczaicnia niż z radości. że wi- · ę czy n ·•· . cach. 

komun:kuia iei. ie Mueller i Leh:nan ukry- d . ·. . . · · Była gwiazda kabaretowa. na.fpięk- Nie wolno ej tyle mówić 
wah &ię u baronowei von Lumpich. ZJ Ją Jeszcze zvwa. r.ie:sza kob:eta \Varszawy, .,Ziuta" z kr s f M . l ż ć ···k--;--

Pet11k!yw u<IH_ie ~ię w t~i s.prawie do ba- Pndszedl do lekarza. który za~tę- „Kakadu". „Tivoli" ..• Wesołego Oka"· rze te an. - USIS7. e e SPO 01-
roJ"loweJ. w c.z:asi~ l~\tO pobytu kt~ś dz~~nt. pował go podczas jego nieobecności. CJar"td"'e'u" boska Z1'uta o nocrach pię nie .... Okazuje s1e. że 1est to hrah.a Wilski. . . „ ;o • • • ... • Ziuta or7.vmkneła oczv i Jeżata nle-
ktfircKo szpieguje Orant. WywiąmJe s1e - No, Jak tam? - zapvtaf cicha- knvch 1ak marzenie. Ziuta. zawraca1a- ruchnmo. Pieleirniarka urzyq-ntoy.rywa 
wa'ka. podczas k~órei Orant i baronowa ciem. . ca Q'łowe wszystkim gimnaziastom. za ła się do ndeiścia. Przvszta druga. na 
pad0ia ~ic;żk<? ranni. 5 ttalu lecz nrzed - Kolega widzi przecie ... - odparł która. uganiali się starzy i młodzi. któ- nocną 7mianę. ~m'::~i~ ~~1:'.f:3czt że:~cie. te ~v niwnlcy lekarz. - Oddy~ha res?.tkami Płuc. rej oocałunek słodszy bvł. niż naiorze- _ Pani iest dziś niepotrzebna ... ~ 
willi hrahiego uwieził. „Biat:' ~>ame". . To iuż prawie kon1ec .•• Cała noc bre- dnieiszy szampan - teraz leży przy- rzekł do nirj Stefan. _ Sam bedę prz~ 
. ż„gota i Grant me zoa1du1ą w piwrucy dziła·.· Teraz dopiero odzyskała Przv- kuta do fnża i chwyta łapczywie po- n·ie·i cztrwat. nikodo, ść K I . • eh • t . t • • . . I Okazuje &ię. te „Biala oa,,,a" to figura tomno ... o eira rozum·e. m.e eta - wie rze sme<"'zonem1 wargami„. Położył się na kanapie. stoiacei W 

sucho-wa, w którei hrab''"a Wilska ukryła bym robić koledze przykrości. ale„. - Usiądź. usiadt Przy mnje„. - rogu. Ziuta spała. Przy iri łóżku Pali-
kartkę r.e w~kaz6w.kami ~~z:ie. ukr;vl.a s"'_ćf _ Ale co? .. Mówcie śmiało·.· szepcze. uśmiechaiac się jeszcze. - ta si'e ma•a. róz'nwa lampka. p'lmielnik rozw a:m1ący ta1emn1ce JeJ tycia. • d b d • p r' d d • b f Ś dl • b 1 -·P?m';·tnik

1 

ten uk•vty jest za .s7.arą. Grant - Wasz wyjaz ar zo Ją zasmu- 0".1e .z. g Zie Y. e • aczego me V- Chora dvsrnła cieżko. Oddech jej 
ł Kale!a po śniadaniu m:Ia.ia się l>!'""wnie cił... to CJe~'e przy mme?·„ stawał się coraz bardziej syczący. 
do w:m hrab' ego, b~ o~:nal~tć l?amięt?r k.. -- Rozumffem· .. jut teraz. zostane Usiadł przy nieJ. ujął ieł dłoń. Stefan przvsłuchiwał się tvm astma· 

Kto~ł iedn.ak podpalił willę 1 pamięln•k przy niej ... Bardzo warn dziekuię... - Mu~iałem Wyjechać... Ważna tvcznvm szmerom wiedział z c:ata 
przepa • ·# · _ Niema za co; .. ŻeQ'nam was .. ; Nie sprawa„r· Ale tobie len:ei. nrawcla ?.... ,..,ewnością: 

R~ron Ana~~a-zv Re11:en wraca do Leny 
pod nazwiskiem Ponińskie11:0. . 
: Obaje m aj'\ wyiechać zagran.~ę , lecz 

w tym ·cza.s:·e Lenę orlwiedz:.a również ~~e· 
fan·. którv · o<wi.;i ·d~u. jej, .U Z.i.uta ju.t Alii• 
bupiecz:nle clwu. · 

bede was oocie~zał. - . Dowidzenia-.. -·- LeOiei?; .. Mylisz sie„. Prze~1 r - To już koniec ..• 
Zbliżvł się do chorei i uścisnąf jej słys1·ałeś co ci mówił lekarz ..... To Już Bvł zły. 

chudą dłoń · . I prawie koniec"..... , 1 
-No. dowidzenia Pani ... Proszę st.e - Co tv. Dlec1esz~··· (l)alszy Ciąg jutr0)1t 

tylko nie przejmować ..• Leżeć spokoJ- · - Sądzisz. ' te n1e słY.szalam. ~ 

., ' 

. " ·~ 
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PEl:NJl l'JlBEIJl WifiR.lłNTC 
5-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowei. 

13.000 zł. na n-ry: 144876 147247. 
JO.OOO zł. na nr. 11818-ł. 
5·000 zł. na n·ry: 97325 122517+ 

127242 133864+ 
2.000 zł. na n-rv: 150.39 18718+ 

25896+36079 43321 4395J 44832 45278 
54959 57249 61520 65.3Y6+ 68126+ 
71638 72858 + 96330 98300 113016 
115845 132084 136950 138958 140423 
143002 143283 143643 145747· 

i.ooo zł. na n-ry: 4065 4-137 4835 7561 
8441 10418 + 22889 28290 29145 30680 
30695+ 31487 44104 46975 49679 54324 
60124 65625 75904 80153 83319 83737 
84574 99693 1011'68 10215i 102612 
110430 113954 120407 1206J3 121256 
125487 128556 129691 144660 147533. 

I cłą~ntenle-
7+ Z31 378 496 641 + 860 1259 88+ 468 

sos+ 2ti41 96+ 908 92 3254 4000+ 199 40J 
6 9S 545+ 877 977 86 5364 526 80? 6010 257 
601 904+ 53 7019 197 336 442 694 8113 1147 R9 
723 51 RSS+ 64 (16 9389 4.~6 552 M6 879-ł- 95. 

tooZ9 93 580 sos+ 41 901+ s 11+11os1 96 
120 235 91 434 + 571 715 124?14 .89 751 l.i5R9 
14021+ 344 601 929 151.i6 2.~4 660 16203 35 

504+ 110 878+ 964 11324 2s 10 418 78 609+ I 10143 223 a19 s1 112 91 11076 251 99 499 35 so+ 92 814 111110 209 63+ 309+ 112 840 
861 90.? 18280+ 581+ 82 194 858 l9463+ 86 539 49 63 !>32+ 77 924 72053 7J058 67 + 251 50 ll8084 251 J64 513 973+ 1191 lO J4 97 231 
712+ 856. . 317 b53 743 74126 J74 686. 751 7509.H 301 86 81 359+ 522. 

20189 aso 806 917 21048+ 132 54 99 861 94 662. I 120001 244 302 440 55 525 31 + 966+ 123058 
908 22044 268 331 86 568 815+ 42 57 23074 76030 279 547 748 808 912+ 77031 134 458 385 962+ 124145 237 419 78 + 82 93 125125-!-
187+ 344 430 568 765 878 24200 409 67+ 614 + l 536 BZ b73+ 950 51 78394+ 470 773 78+ 915 310 439 582 665 994+ 97 126 165 8fl0+ 921 + 
46 76 25.385 838+ 26026 469 833 27100 27Z 84 37 79066 83 200 335 848 92+ 982+. IZ7333 637+ 888 128314 448 545 838 129467 
423 121 28503 ta+ 924 82 29011 10 265 693 9J8. 80068 97 100 s12+ 66+ 666+713+ 863+ 93 795 130569 920+ · 

30791 840 31164+ 258 377 590 642 945 . 996+ 81191 288 841 + 82031 1!!7 200 337+ 78 131010 129 298 320 813-r- 945 132244 ~14 
32325 445 92 703 944+ 333.Jl 861 920 34176 : 456 73+ 528 60 833 82031 200 JJ7+ 78 456 73+ 50 98+ 625 980 88 133130 78 466 507-ł- 134:>77 
216+ a.~a 476 582 622 744 89 35364+ 582 9Js s2s 60 833 431 116+ 85185 341+114 86126· 135249 95 474+ 806 13626/i 98 467+ :50.;+ 
J6ota 5.02 95 37454 611 23 s2+ 1s1 38163 JZ8 1 291 314 562 602+ 1s2 959 91 98+ 99 s10111j' 917 45 131039 s2 577 13841 6 655 139028 35+ 
445 91 600 815 39011 154 730+ 861 914. 1237 61 478 531 783 88653 723 89131 210 76+ 92 153 86 538+ 741+ 

40027 41 55 163 73 248+ 469 591 679 881 908 549+ 55 776 97+. 140016 929+ 35 141019+ :311 142052 214 
55 41045 408 608 827 + 907 + 42178 342+ 87 90353 13 625 1!41 91231 442+ 89 98 92434 I 625 J4 965 45 77 143011 75 fbn + 49Q J-, 647 
411 97 531 985 43131 44 267 44271> 400 718 76 no+ 917 9.~134 11 410 559 876 94076 186 85Z 87 929 144159+ 468 1-ts154 63 .168• 94 
45246 409 76 562 46514 616+ 849+ 97147080+,416 715 95499+ 754 823 96022 ZIO J70 532 764 981+ 147140 85+ 205 598 .L. 717 .~68 .l.. ' 4 
140 391 536 927 76+ 48194 31>Z 405 + 34 895 91111+ 2R2 98 405 11 550 601 769 846 920 981 147140 85+ 205 598+ 111 97 816+ n. 
915 49062 883 992. ,. 98159 92 872+ 99057 73 591 635+ li ciągnienie. 

50015 490+ 511 636 751 51233 454 927 64 ' 100141 + 812+ 94+ 955+ 101147 292 381 760 662 731 886 980 1013 264 464 518 613 818 
52259 687 837 972 53-071 294 393+ 911 54230 . 952+ 102112 746 891 103014 328 525+ 50 940 2016 407 638 750 55 934 3091 171 575 98 
4,;9 567+ 688 788 871 79 970 79 55002 119+ 263 1 760+ 104014 106+ 387 537 633+ 853 68 887 4044 134 57 74+ 30., 866+ 5385 701 
379 910 56."HI 99 433 !;5,, R6 9h.'i 57199+ 548+ 1105092 679 817 23 38 106196 270 569 725 93 , 6408 5.)2 786 99Z 705.1 8,, 412 26 61+ 8336+ 
74 5R,!i6 87 59208 346 464 503 9+ 99+ 851 937 49 10729S 495 609 76+ 875 940 108000 523 685 998 9420 80,, 2J. 
80 967+. 69 288 93 41i2 622 109054 111 398 474 552+ 10184+ 206+ 6f~)+ 28 890+ 11006+ 

60125 92 247 381 5t3+ 61292 496 555 62M3+ 63 98 879 o~o+. 159 94 29,, 303 92 906 121s1 464+ 562 836 
92 112 285 337 + 57 572+ 628 907 6.1622 88 110158 213 57 899 991 97 t 11208 39+ 416+ 13374 562 8.~ 14047 162 70 351 467 .+- 590 ;-
64015 51 799 65111 208 286 557 79.1 807 66009 36+ 513 1114 866 112103 292 468 684 751 960 74 15210+ 97 790 16128 51 + 415 870 
579 682+ 67024+ 52 M 420 41i !:!H 758+ 72 j'l.3003+ 111 17 26 308 403 957 I 14062 I 15108 17179+ 279 656 769 842 1111161 31 J 448 549 
6829.'l-I- 71!;+ fiQ0~5 1fi2 4.17 !'iil-ł- 67.~+ i77. 292 629 72 97 811 + 927 3.3 I 16195 542 618 90+ 91R 19161 +. 287 50.'l '8R7 9.~5. 

Dziś I dni nastęonvch? film naibardzieJ niezwvkły z niezwykłych P. t. 

i ,,D Z I W O L Ą G I'' ~ 
~ Żywe wybryki natury, najbardziej niezwvkfe stwory htdzkle w dramacie wstrząsów. dziwów i nie- ~ 
ci: samowitości. - W rot. gf. OLGA DAClANOW A i Wattace ford. Kto nie zobaczy tel!'o na własne 2) 

~ o:zy, nigdy w to nie uwierzy. "' 
Nadprogram lgfoo· Passepartout i b:lety ulgowe nieważne· 

ZAMIENIĘ trzvnokolowe mie-.zkanie KA• DĄ CHOROBĘ 
z kn.:hnia na jeden llok5i z ku.:hni:t. Z . 
r lfertv 'lub: „Trzy pokoje"' do arłrni· 

WYLECZYSZ 
1io.tracii. _ • Jeżeli rerularnle używać bedzlesz , 

· DOKTóR '°: ZIDLI\ D·ra BREYERI\ 
H. Wołkowyski nai~kutectnleli.ze w nast. chorobach: 

Cegieł iiiana N.o 4 Nr. I - kac;zlu. ac;tmte. rozedmie płuc cena lł. 3.so 1 
- Nr. 2 - reumatvzmu. artretvzmu lzlel przemianie materii „ 3.50 

telefon 216-90. ~ft Nr. 3 - toladkow1)-k1„zkowvct.. watrohowvch. tńlłaczce „ .3.110 
SpecJallsta clioró wene!'Yczny Nr. 4 - nerwowvch. bńlu stlowv. bez,ennoki. apatji do :tycia • „ 4.110 
moczopłclowyc:h ł ckornych · Nr. 6 - blednicy, dlus:ntrwalei niedokrwisto~ci „ 5.5ll 

PRZYJMUJE. . OD GODZ. 8- 2. 5 9, Nr., 1 - nerlrnwvch i Pecheriowvch „ 4 llP 
w NltUZlł:Lt 1 SW!El A OD oo- N·r. 9 - oi:ńTneito zatrucia - t>rzeczv-.zczalace „ .. 1.śt1 

DZll'IY g 1. no nahvcia w orvsrinalnem ()pakowaniu w aptekach. ~kładach apfecz-
·---- ---- nvch i drn2erłach lub w wytwórni - POLHERBA, Kraków - Podi6rze. 

zwapnienie arterjil! 
Nowoc:r.:esny człowiek t'racu h1cy, Jest zawsze Jak lokomotywa sto
jąca pod parą. Jego system naczyń krwionośnych Jest ciągle na
pretony, w końcu nadszarpuje się I dochodzi do zwapnienia, po
lączo11cgo z wiciu przykrymi clerpleniamL 

JAJ( MOŻNA TEOO ., JAK ZAPOBIEDZ 
UNIKNĄĆ I NASTĘPSTWOM 

Przedev.·n.ystklem r>riez racJonafny sposób tycia. Jetell sie uda 
prowac.lzlć hntieniczny &pos 6b bela. to zmiany naczyń krwionoś
nych nie rozszerza,!~ ale, cie rplenla ustają I wt.edy możemy, pomi· 
mo zwapu1cma z~· 

DOSłĘGN,\Ć PODl!SZLEOO WIBKU. 
Pomledzy łrodkaml, poda wa nymf PrHclw sklerozie rirzez wybit
nych lekllriy I profesorów, atol w pierwszym rzędzie nasz pre
parat c:zosnkowy. 

T\'SIACE LUDZI CZUJE Sll! DOBRZE 
tyfe dlurle 1ata, utywaJ-c nuzero preparatu. o działaniu kt6rero 
wydallsmy pouczaJacą broszurko. dowodząc Jak chory może sam 
dopom6dz swernu lekarzowi aby powróci~ do zdrowia. 

ZUPEŁNIE DARMO 
,,,.,„ramy katdcmu, kto te ro 11tąda, ~ watną broszurkę. Na
plucie zatem natychrn!ast a znaldzlecle rade l nadzieje. 
Po1tsam111clstcllc: AUGUST MIRZK~ Bcrlln • Wllmersdorf. 

1~ Brucbsalerstrasse 5. Abt. S. 10 

Or. med. 

H. Klaczkowa 
położnictwo i choroby kobiece 

Piotrkowska 99. 
tel. 21.1·66 

przyjmuje codziennre od 10-12 
5-8 wiecz. -------- ------

DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHOR()B SKORNYCH WENE· 
, l~\'CZN\'CH I MOCZOPł CIOWYClf 

1
rtAWROT 32. Tel. 21a-1·a 
przylniuJe do 9 rano I od 4 - 8 
wieczór. w ntedz. I św ie ta od 9- 13 

Dokt6r 

Sołowieiczyk 
Specjalls~a chorób wenerJfCZ• 

nich I skórnych 

powrócił. 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przyjmuje od 4-6 I od 8-9 wieczór. 

~r· "!~~o!!!17k ~~: ••• ~„~~~'Y~~ PI. f Bidman 
• • I moczopłciowe AKUSZER G NE L 

TcL 16~·ZI. pneprow•dzlł •l'I n• al. • In KO OQ 
choroby wewnętrzne I ancrslcz:,e rraugutta 8 Tetefoa 179-81) Zawadzka 10. Tel.155-77 
la~tma. »ukr.iywka. mlrrca.i. rn· onylmute od S-11 rano I od 4-8 ppoł przvimuie 9-12 i od 3-6 po poL 

. matvzm) ni~rlz t «wtef;t nd I t dn 2 on ooł 

~-~::~~:~hi~~!~.!,!~~~~~~. ło~ińf Hiowi 
r~czni'<h I moczopłclowycla r6i PusteJ CHOR. l<0\11ECE I 4ł<USZERJA 

Cegielniana Nt 7 Nr. tel. 194-o& przyimuie od 5-6 i 7-.s w. 
telefon 141·32 ChomllJ skórne I Yt'ener)'czae ŚRóDM.IEJt'K~ ,!2• ~"'· 126-87. _ 

Priyimuf• od g a-to 1~-2. 5-1 w ornlmułe •Ylacznle kobl'1tY ł dzieci l w leczmcy „\ 1ta • Piotrkowska 4:> 
oiedziele 1 łwicta od 9-tl nd I dn .l I nd T do 8-el od 3-4 I 6-7 w. 

llOIO. UlżUTERJf. kwitv lombardo POKÓJ umel lowany z wszelkiemi wy
.JAN JEt, Smurowa 10. 1sublł karto1wt h1>uJe l płaci najwyższe ceny ltOdami telt>fonern I utrzvma11iem lub 
•eiestraC'lt·tn• roe&a. UlJ. WNd. Jnt16Zakl1d Jubilerski l fi.jatko, Piotrkow· bez do wynaiecia. Radwań~ka 19. 
'. 'XU-ł.ócJL lka J. m. ZL 

Skrvtka Nr. 48. 
Zaintere!<owani otrzymała na hdanłe darmo z wytwórni broszurke „Jak 

•1ri7v~lrnć 7.drowie". „ .... „ •••.•• „ ••• „„ ........... „ ........... ~. 
Zapobiega 

grypie 
Wystrzegat się 

falsyfikatów 

Używajcie tylko prawdziwy kotwiczny 

Pain-Expeller Richtera 
Niezbedny w każdym domu. w porze zimowej, jako skuteczny ~rodek prze
ciw gryp·le. przeziębieniom, lnfluenzil oraz reumatyzmowi, artretyzmowi. 
newralgii. darciom i innym dolegliwościom. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i hurtowvch składach aptecznych. 
•eoee„e~e..oo•~O ..... OOG~~· ... „... ~;~ 

GABINET TER AP Jl flZYKAlNEJ. LEKARZ • Dl!NTYST A 

Dr. Polaka F. Kopciowska 
rt A W ROT Nr. 7 

Tel. 164·21. 
prlld wysokleito napięcia i frekwenclt. 
radlum. lampa Hcllnm. Dl>\ TtRM.JA 

przyJmuJe codziennie od 9 do 3 m. 30 

Gdańska 37 
:ampa kwar~owa. promienie poza.:zer · tel. 232·55 
wone (cieplne) stalwamza.:ia. faraJv · od 4-ej do 7-ei w lecznicy, Piotrkow-
___ z_acja. masaże I t. d. ska 294, tel. 122-89. 

SPEC. CHORÓB Sl<ÓRNVCH, WENE
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

przeprowadził sie na ul. 

PIOTRKOWSKA 90 
Telefon 129.45. 

PrzyJmule od 8-2 I od 5-9 wiecz. 
w niedziele I świeta od 8-2. 

---.- ' - ·-- limuzyne. dobrej marki, uzywany w 

I ~LEK~A~RZl· IDE~NTM\ ST~AW I ~:il~~b~r. 5ó~"~„„ OJ~r~~~i~iit~~~ii~: MIÓD Podolski pod gwarancją czysty 
• wysyłam z opakowaniem oraz kosz-

d 
tarni „:zesylki 3 kgr. 6.5U, 5 - 9.25, 

przyfmufe o 3-7 l>O l>Oł. IO - 17.Ju gr, Leczniczy :; kgr. 15 zł. 
Piotrkowska Sf Tarnoooi, skrytka 81. 

telef. 121·23 OOB~RMAN bronzowy zaginał. l}Pra-
sza s1e o łaskawe odprowadzen e za 

· - wynagrodzenie 11 na Olszowa 1 w Jul-

o Z O R K O• w ianowie luh U ... LOniczna wiadomołć 
147-77. 166-92. 

Przyjmuje wszelkie zlecenia P . T. czy. 
telników na prenumeraty czasopism i 
dzienni~ów krajowych oraz zagranicz. 
nych. 
ZO..Z M. OABRYCH. 

POSZUKIWANY pokój z wygodanu 
na 2 osoby w centrum miasta n·e wy
żej dru~ieitn Pietra. od zaru na mie
iiac Ziloszenia suh: „Zaraz" do ad
ministracji „Republiki\ 



,.r"" / „/' _./ ; / .' ~ 
---~ 

.{ 

Kfo pono•I wind.. '!1:!~0~~1!0~~g~.a 
Zaczęł,o się od .,niewłnnych" olkrzy- pośredJnLch t p.ośrednlch sprawców wy- swój cza:s. by równiet cegidkę S'W'I. Cło W Lens o.dbyło się zebrainie Pol. Zw. 

ków· „Kalosz" - oto najpópularnieJsze bryków przyczynić się muszą dosadnie gmachu pracy s·portowej dola,czyć? Piłki Notnej ID/a emlgracJ1!, 111a lk1tóiiem 
wyrażenie ma 01kreślen1e niezadowote- do uspokiojenda brutalów i knykaczy. Czyż nie widzi się tef rażącej dys11ro- ostatecznie z<llecyidowaoo kwestię me
nia z rozstrzygnięć arbitra· Potem do~ Kluby, czując nad sobą karzącą dłoń porcji, że sędza 'La jedną omyłkę przy- ozów kirakowskiej Wi1sły. 
łącwno dowcipniejsze 'lalecenia pod Związków. ski.eru}ą pilna uwagę na wY- słuchlwać się musi hur!łganowi wYZ· Drt11żY111a kraikowska grać będzie l!a 
adresem pana gwi~da, ooiś <' w rodzaju chowanie swojej publiczności, a przede- wi·sk, a 22 graczy mote się mylić bez· emtgracji dWIU!k,rotnJlie . z re1premiota1c1a. 
;idojenLa kanarików", ,.skubania śledzi" wszystkiem swych graozy. Wyzywające karnie? 1>0l·sklch k1luib6w: 14 malJ'a w BLlJy- M.on-
F t• p, Mózgi gawi.edzi silily się, by wy- bowtem nlejedndk1rołmie odoosz.enle się Czy sędzia nie jest człowiekiem? tig-ny oraz 20 mada w Bl'lwsy. 
naletć coś, coby specjalnie d{Jlplelk!ło sę- ~ra-czy do sędziegiC» ntleraz same gesty Czy tylko sędzia ma być nieomylnym? Nlezadeżnie od meczów tyich W•łsła 
dzietnu. Były I tnne ,.sympatycz,ne" o- tnłeme, a jednak, bardzo wymowne) pro· Oto pytania, na które odipo~zleć prawdopod,m,>nte walczyć jeis.zcze będ~ile 
krzyki, które ze zro·~urniałych wiz.glę· woku}ą publiczność i stają się przyczyną sobie mus'tą widzowie. A gdy od:J)Owie· dn,l~ 13 mal.),a W ParY!Żu z firancuSlklltll 
dów drukowane być inie mogą. Nie tył- awantur 1 okrzyków p'OC1 adresem s~- dz! te będą ()lbjektywne, gdy zwiazkl Racmg ~1ub em .. 
ko ze względów cenzuralnych. Nie każ- dziego. Kl.uby maj.ą więc wdzięomie pole piiłkarskie i sędlzJowslki,e. gdy saml se- 8elg.11J1S1ki Zw1ą·z.ek Lek.lkoatlietyiczny. 
dy potrafi brać ,.to" do ust· Rzecz sma- do działarnia· dziowi·e, gra,cz,e, k'luhy. no i .„kolediey , OJJiubl~kowal ka11enidiarz zawodó~ na rok 
ku i upodobania. A wreszcie nasza „kochana" publicz- dziennikarze uwagi te wezmą sobie do 19333· !:(a1em~a~z ten. 1Prziewldu3e w dttilu 
_ Najwyższa magistratura piłkarstwa ność. Czyż to tak trudQ:o uotumie6 że serc, nie ulega wątI)liwoścl, te i na tem 20 ma:Ja_ ehm~na<:Y1J100 zawody przed 
naszego, P. Z. P. N„ WY'dała nawet spe· nleiednokrótłtł~ w~rżii.62:a §i• §tra§zn8. ł)ohl rlil:sh~bi pbpra\MR; Ooy Ji:l<nafrych- spotkMii'łtl W P6l~e. , ~, 

~~~~~m~ceu~m~-.k•m•y•w•d~ę•m•o•~•n•a•o•w•b•ie•,•k•t•&•a~z•u•m~Q•o•~•I•e•jl•D•I•a•~•b•r•a•n•a•s•i•~•o•~•o•r•~•Df•r•.•~~·.- ; IUPDm•harf ~ cie z widoWtni osobntków. WllOS'la,cych wania sportu bezlnteresOwnłe Poświęca ' Wli n 
wrogie okrzyki przeciw arbttflowi. p, ,Z· 
P. N. z,dawał sobi•e sprawę ze zgUJbnych w piłkarstwie włoskiem 

następstw„ jakie pociągnąć musi za SO- Plłkarze rozpoczyna1·ą '.sezon ZM'lząd ,pUtka.rskiej ł!rgti wł-OSldej Po-
bą, "tolerowante tych karczemnych wy- statlOW'.fł nałożyć ka:rę iplentężną w W'k 

b~w· ó~~ał więc powyŻS'/;!l uchwałę. ka· ...,._mo-nlona dru ... ••na Ba„oalau sok~cł 7.000 Brów na drutymę Lazl~. 
zał w~drukować i po1l'tl1te;zczać na try- ww so ... a„ - nask:Ultek ndlewłaściW'elg10 zaichowainila się 
bci.na~h i .w miejscach widocznych „na rozedra W 90boie: pierwsze spoll• · grr085~!. podlozas -t ~ mecz:u z dmtytn(\ 

kanie •owarzgskle l 'MUV 

s,t.ojakach"· Ponadto klilkiu graczy ·d!'l~Y\IlY Lazio 
No I wszystfloo zadowiolone. Uchwa- Pięlma pogoda wiosenna sprzyja za- walkach towarzysktch SKS ł Ł TSO otrzymało niapomnilenie. 1 

le stalo się zadość, teorja jesit. A w prak- miarom piłkarzy łódzkich, którzy ener- przeto zrozumiałe. że za w-Ody , te budzą 
tyce .„drą się coraz więcej. nawet biją. gicz:n~e puygotowuja, się do sezonu mi· k'Cllosa.lne zainteresowanie. 
I nikogo za to z boiska nte usunięto. Ale strzowsklego. Wogóle spodzleW13.ć się nalety, te. 
przepis Jest. Drukowany. Widiocz.ny. Aby należycie przygotować się do dla łódzkiej A·klasy nastąpi w roku bie„ 

' Jak temu ·.iarad'zić? Odzie szukać pierwszych walk o punkty, rcnegrają żącym nowa era ze w.iględu na znacz
winy? Jak wstrzymać grożące sportowi c~oiłowe kluby A-klasowe w nadcho- n,e wmnoc.nienie ttakoahu, który faik 
niebeziple·czeństwo? dzącą I przyszłą niedzielę szereg spot- wiadomo w latach ubiegłych potrafi 

' Oto pytania, na które szUJkać należy kań itiowarzyskfch. ściągać na swoje me,cze rekordowe tłu-
odpowiedzi. I musi się je zna,letćl Im Włellkle 'lalnteresowa,nle wśród mi· · my publ~cznoścl. 
prędzej, tern lepiej i latwl·ej. ł,ośników piłkarstwa budzi pierwszy Nie u1'ega kwestji, że ttakoah grać 

Wina jest - jak to zwyikle bywa - występ Hakoahu, który jak wiadomo będzie w walkach o put11kty pierws~e 
podzielona. Leży po stronte lklolegów pozyskał dla swych barw szereg wu· Skrtypce co właśnie daje ręilrojmlę, te 
sęóziowsklch i sędziów z drugiej stro· tOśclowych jednostek. mecte będą należycie <lczęszczane. 
·n~' po strQl_lie w.lad'~ ,µi,ł~~,qki~P, •. i ~lµ~ ;Do klµqu Jódzkiego igłosill akces teJ ~uchliwą dzią'1alność wykazuie rów-
bów z drugiej strony, a I rece·nzainc1 m<lary .zawodnicy CQ E1Jenber1• Balzam., niei w roku bieżącym SKS, który :& 

~$t>brtowl niejednokrotnie potrednłC1 t stri Pres$er. obolk 'szeregu i innych · p-e,łno- niediziel'ę rozegra już drugi meot. Prze
b,le winę przypisać muszą. - _To ~eż wai:to.ś,óbwych. łedno~tek. P<lnleważ clwnikiem strzeilców będzie ligowy },&.ł· 
pnzeclwdzialanie powyższym objawom przeciwnikiem ttakoahu w S-Ob<Ytę bę· spół ŁKS-u. · ' -

Kary na piłkarzy nałoiył 
· P.Z.P.N. 

Zarząd Pol. Zwiąi~ PUki Notne.j 
po roz.pMrzenliu catakiształtu siprawv ka:. 
peirowainla gracza Kaimmefla z K.S. 01~. 
szy Kraików pr:zez gira.cza Jei1's!ki1eigp z 
K.S. Polonj'1, dioszedł do pr~ooainda, t.e 
graicze Jel'S'k,l t Kammer ~awinlil'i pI'lze· 
clwdco § 25 msta1nowlień P.Z.P.N. 

W zwląziku z tern za1rząid P.Z.P.N. 
uilcairał Jed·slkiego czteromiesięczną dvs
kwallfilkacją, a Kammeira - dwumie
~zna· 

nowiny tenisowa 
rozwyd~zenia winno nastąpić równio-- dzle WKS, który "ldąźyl Już pokonać w 
cieśnie ze strony trzech powyższych - Wyjazd naszych tenislsitów do 
czynntków, :posiadaJących wybitny ~.· ńo· a &.r.-ńfJ-'0 „, 6'0d8l'if Amsterdamu na mecz z Holandją o pu-
wpływ na publiczność sportową. c:Z, ł8 V H '(ii BW •w .;Z,,I ;Iii1 har · Davisa, który odbędzie stę w dn. 

Zaczniemy od najn~ewi.nniejszych %ar~qd ZD%!1X posfal'IOll1ił 111pra,.,ad•fi 5-7 maja, nastąpi dn· 2 maja. 1. 

wśród winnych, od prasy. Recenzentów Ili-, d .:.. I - Trener Najuch przybywa do 
sportow}rch podzielić musimy na praw· aide o l'OHU prsusz eeo Warszawy na Wielkanoc i uatychmiasl 

dziwyc;,h (że taik powiem) dziennikarzy Piłkarsfi<a liga ok·ręgowa w Łodzi sta- dzie się w tegoroczn}"ch mistrrostwach rozpocznie pracę w obozie treningowym 
i domol"'osłych .,pisarzy". Tylko ci pierw- ta się fail~tem dolmnanym. Na onegdaj- n:ie dalej, ntż na s~6dmem mieJscu. 18-30 IV w Warszawie, Do obozu 
si dai<1 rękojmię poważnego traktowa:nia szem po.siiedzen~u zat"Lądu Ł.O.Z.P.N. Klaisa A tworzyć będz~e 20 kluMw trenf.ngowego wyiznaczenl zostali nastę
każdej sprawy i moralnej odpowiedział- powiiięto uchwałę mocą której w okręgu podzieiJonych na cztery g1111PY. a to z pufl\1CY tenisiści: Tł<>czyńskl, Hebda, 
ności za to~ co pisl.ą. Tego o drugiej ka- łódzkim, :począwszy od roku 1przyis,zte1go, łódz'ko-zgie1rslką, ipa!bianicka, kalt~~ i Wltman. Warmldskł, J. Stotarow. M. 
tegorji. t. j. o tych „dziennikarzach z u1worzona zostaje lllga okiręgowa. ·p~otrkiowsko·towaiszowslką. Stotarow, POplawskl, Majewski, Beł• 
Bożej łaski" powiedzieć nie można. Dy· Tegoroczne misfrzostwa -okręgowe Do grup łódzJko-zgiersikłiej 1 płotrkow- dowskł, B~atek, Spychała. Tarł<>wslQ. 

letantyzm, ambicyjki os·abiste, brak będą równocześnie traiktowaine jaJko eli- siko-tomaszows'kiiej na1e.żeć będlzie IPO 6 oraz panie Jęd'rzeiowska, Dubieńska; 

znawstwa, interes .,swego" klubu - oto ml,naicyjine dla 'lllsta:l,ema liigi. kl1ulbów, zaś do g'l'UIPY ka;l1tskiej l l)abja-1 Vdłkmerówna ł Cramerówna. · · 
ich l':echy. Uga okręgowa s:kłaidaić się będzie nidcle,j ty•lk10 po 4. . . . - Jędrzejowslkta wetmi1e udiz1iał w 

, Co słe tycży kio!eg6w sędzLowsklch, z ośmiiu !k1iUJbów, a tworzyć ją bę.d!zdie sie- Nowa k!Ja1sę B tworizyć będzie 30 klu- dn4ach 19-16 b. m. w turnteju tein.iso· 
to pi.erwszym ich obowiąz!kiem jest CZlJJ- dem tegorocznyich ikl'Ulbód A-·kfas<YWY'Ch bów, zaś reszitę zeSipołów, na1eżących do wym Quens-Clubu w Londynie, · 
na uwaga, by do nich nie pnedostat się i miistrz klasy B. Dwa pozostałe kluby związiklU stanowić będ1zte kla:sę C. ~ 
materJal ludzki, do pełnienia tak odop·o- A-'klaisowe na!l~ć będą w :fioku przy. ly Higowe klas A i B zgłaiszaić będą. do Odwołane Imprezy 
wiedzlalnego zad_ania . się nienadający. szłym w dal'SZYlffi ciąigUJ do klasy A. 

1 
miJstrzositw też d111U1ŻY't1Y :flezerwowe do 

Tylko człowiek o kryształ,owym charak- Do Iiigi okręgowej t\a!lmeć też będzie wszyistldch niiż;szych kla:s, lktóite jeldlna1k · bokserskie. 
terze i odpowiednio inte1Igentny sta1no· riełz.erwa ł:JKS-iu, o ,fie oczy.wiście znaj- grać będą w odd~eJ.nych grupach. Dowiadujemy się, że zaPowiedzia-· 

wić może materiał na dobrego arbiifra· '. · nY mecz bokserski ZJ'ednoczon·e _ -
To jedna stmna medalu. Druga, - stario- ' · ' ( 
wi -fachowe przeszkolenie. 1111·adomo'"i sporta\VB Finscy IBkkoatlBC . OeYer. z przycz~ od organizatorów 

'Jeśli zaś 0 samęgo sędzle·g;o Idzie, 'to W 11 lu niezależnych nie dojdzie do skutku i 

powinien on sorbl:e zdawać sprawę 'l tej ZB świata Instruktorami włochOW odbędzie sie w innym terminie. 
1.Vładzy, jaką posiada. alę ogl"'om j1ej n<ile SeJk Wt ~ z tddcoaitl Również odwołane zostały, maia· 
powinien mu „przewrócić w głowie". Przed 'dwi0ma d1llliami oi:ibytł się w · ·retamz . '° itegQ w. · e- ce się, odbyć w dniu dzisiejszym, mi-

. Musi zrozumieć, że pan boiska nte śmie Nowym Yorlkiu mecz ~se.rski o tyitał tyi?z:neg:o, Pu1CcH> :Atleci ą>dPlisał w sie~ stizostwa klubowe IKP. Mistrzostwa 
być tyranem zawodnllków. Oracze malą rnrstrza świata między dotscltozasowYttn dizlilb11e poselstwa · fińislkiego ·w Rzymie J>owrższe w sezonie bi1eiącYm nie bę
nerwy i sędzia je ma. ale sędzia musi mi1strze.m Rosenbloomem a nlemcem kontr~ki, mgiairuJący trzech lnsrt.Mru'kto- da. na:iprawdoPodobniei wogóle roze· 

tteuisereim. rów fu\slkl~h (dir. Paavo Kairlklk'O, , airttł grane· . 
mieć tę nad nimi wyższość. by się ner- Mecz 0:„u„ył _1_-=- .w M,a01 ....,,,.. Squa"'e Jairvlinen, i Vhe1'stod) d1a tteddroaitlet.ów .!> 

wom nie dać porwać. Na bo~sku pow!- uiu ;:,w.,, v.,..,.„ • t Id h 
nien być energtcznym. ale przytem u· Oairden i zgromadził akoto 15 tysitcY w ·os c ..:.11~ .. -~a i:.. Kusociński powrócił 
puejmym, takitownym i wyf10IZUmiałym. widzów. lnst1•i.an.1wI'IZ.V. fltnscyi VlilłYIU't Ą uO I t a d 
Wtedy odvowle swojemu zadaniu. Zwyciężył IPO 10-ctu nmdacll ~- Włoch w czerwcu i natyohmtast roz- U Z U apesztu. . 

Co się tyczy okręgowych wtadz pil- 1nte na a:mnlkty, Rosen!bloom. Poe• '~ W trzech ośrodlkach: Plo- Po kH'kutvio'dniowym pooycie w 

karsklch1 to t,e powinny p·ouczyć kluby M re'nCJł. Mied:Jolialn!M ii Rzymie. Budapeszcie, powrócił w noniedzia-

o konsekwencjach nienależytego odno- Ex mlistirzyin) ·świia.fa w je'~ile figiU- lek do Wa1'$ZaWy Janusz Kusociński. 
szenia sie ich publiczności do osoby sę- rowed na 11K>dziie, wiiedenka Prltzi Burtger, Gedanja W Łodzi. Korzvsta,lac z dobrej nogody, Kuso· 
dziego. Ostrze karv. naI'i<fadane na bez· izachorował,a !Prized nieldJaw.nY1111 czasem . , . " ciłiski , ro~począł już tre.nin2' biegów 
Hllllllllll!ll!llllllllllllll!lllll!!llllllllllhJllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll~ll ci~o na zaivalen·le płuc ł przebyiwa ~nanv klttb Piłl:Carski .,OeCSanJa. t na n:4r·ze~•ł Co do pozostałych na-

cbecniJe w sza>itai~u. Odanska, który proyr"aqzi Lwi·m.~nych szyęh lekkoatletów _jak CeJzikowa; 

Nl·es'cie pomoc D11Ulżyna za;piaśnilcza Hatkoahu wJie- rozgrywkach tamte1szeJ ••· żOstał Wa.Jsówna. Siedlecki 1 trener Ceizik 
· . · · deńslk1!ego bawiła ttlh;eigfiej inliedzieH w za~ontraktow!łnY Pr~ez ,ŁKS na ~20 - Pozostaną ·O:ni Prawdopodobnie w 

bezrobotnymlll Kou)l{mhaldze, zwyciężając w mecZIU dru- maJa. Ge~a.nt~ prZY1edz1e do. Ł!><ł'Zt w Budapeszcie do Wielkiej Nocv. celem 
ży111owyim mi'eiiS·oowy ttaikQa:h w st<>SU'l1-ł swym naJsilmeJsz_ vąi składzie , 1_ roi~- ukoi\ctenia kursu treningowego w 

. llllllilllll!i'.lililiiillllllllllllllllllllflllll!lllli!llllillllllllllHlllllllllll!lllil1 ku 5:3• · · - . ~:~mmfi(s~~~a~~Y~)fi z _z~~- _l_igo- ~~~~ - ~zk,etę ~~y'-~~:<ł'N3'tlia fizyczpe-_ 
. .I. 
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J~ wiadomo, Kalifornja wpobliźu Los Angeles nawiedziona została przez ży
'W!ołową katastr?fę! ofiarą której pad!a przepiękna miejscowość nadmorska, _ 
Lo~g Beach. ZdJęCle przedsta~a ogolny widok tej malowniczej miejscowości, 
ktora uległa całkOWttemu zDJ.szczeniu. Na lewo ratusz w Los Angeles. 

Statek angielski „Emelja", odbywający swą pierwszą podróż, został wskutek 
gwałtownej burzy osadzony na mieliźnie wpobliżu Plymouth. 

Po prze 
Mons 

P.rzed. ratuszem monachijskim pełni obec 
nie wartę posterunek, składający się z 
bojowców hitlerowskich. Posterunek ten 

stanowi policję pomocniczą. 

Doroczne wyścigi „ Victory Motor-Trial" wypadły w roku bieżącym szczególnie 
emocjonująco, prowadziły bowiem przez rozmiękłe wskutek powodzi tereny. -
Zdjęcie przedstawia moment wyciągania przez kilku mężczyzn samochodu jed-

nej z uczestniczek. 

illlll!f!!lllll!llllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\.llllllllllllllllllll 

Codzienna nowelka "Expressu". mnie. Proszę cię o jedno, nie oszukuj 
mnie. Powiedz mi wówczas prawdę.„ 

Z1nierzcb doniuono - Przestań, - przerwała mu Sylwja, 
wybuchając śmiecbem. - Nie mów o ta· 

Fryderyk Ro bier był nietylko znako. propozycją. Nie spodz:iewała się, że zna kich głupstwach. Kocham cię i zawsze 
mitym malarzem, ale i znanym w caJ1m komity malarz tak poważnie traktuje ich będę cię kochała. 
Paryżu pożeraczem serc niewieśe'ich. Na znajomość. Wszak słyszała, że jest on - To nie są głupstwa, Sylwjo - ciąg 
wet, gdy miał już pięćdziesiątkę, w dal- zatwardziałym kawalerem i nie umie nął dalej nieco drżącym głosem. - Na· 
c;zym ciągu uchodził w sferach towarzys przywiązać się do żadnej kobiety. leży wszystko przewidzieć. Proszę cię 
kich ·za bezkonkurencyjnego uwodzicie· więc jeszcze raz, nie okłamuj mnie ni· 
I · k ł Sylwja, prawdę mówiąc, kochała go ~dy. Nie ' chcę, bys' nalez'ała do rzęd11 
a 1, j11 za m odych czasów, stale uga- d' · · · h ·1· · h · · · 5 
niał się za młodemi kobietami. o p1erwsze1 c w11 ic zna1omosc1. tych przewrotnych, nikczemnych istot, 

Pewn·ego wieczoru, na jakiemś arys· Starała się jednak stłumić w sobie to których tyle w mem życiu spotykałem. 
tokratycznem przyjęciu, zetknął się z uczucie, gdyż nie wierzyła, że potrafi Jeśli zakochasz się w kimś, powiedz mi 
Sylwją. Sylwja liczyła wówczas zaled· w~budzić we Fryderyku głębsze uczucie. o tern. Ja od ciebie już z pewnością nie 
wie osiemnaście lat. Odznaczała się nie· Gdy więc oświadczył się jej, rozpła· odejdę. Nawet jeśli będziesz kochała in· 
pospolitą urodą, z którą szła również w kała się ze szczęścia. nego, zostanę przy tobie, jako przyjaciel, 
parze inteligencja i ogłada towarzyska. !eh zaręczyny stały się prawdziwą sen czy opiekun, oczywiście jeśli sobie hę· 

Podstarzałemu donżuanowi poraz sacją dnia dla paryskich sfer artystycz· dziesz tego życzyła. Potrafię również zu 
pierwszy bodaj w życiu mocniej zabiło nych. pełnie się usunąć. 
set'-ce. - Stary donżuan nareszcie zostaje W kilka tygodni później odbył się 

. Do tej pory traktował on zgóry wszy pantoflarzem - mówtono. - I na niego ślub. 
stkie 'kohiety i prawdopodobnie właśnie przyszła kreska. Sylwja szczerze kochała swego męża 
z tego powodu odnosił tak zdumiewające Przygotowania do ślubu odbywały Była zresztą dumna z niego. 
zwycięstwa. się w szybkiem tempie. Mimo swych siwych włosów nie prze 

Jeśli chodziło jednak o Sylwję, to od Pewnego wieczoru, gdy malarz sie· stał być lwem salonowym. W dalszym 
razu . wzbudziła ona w nim ogromne za. dział przy kominku ze swą młodziutką ciągu umiał wszędzie wzbudzić zaintere· 
interesowanie. narzeczoną, postanowił poważnie z nią sowanie, imponował znacznie młodszym, 

.Znąkomity malarz wywarł na mło· pomówić. a często nawd sławniejszym malarzom. 
dziutkiej dziewczynie dość duże wraże· - Słuchaj, najdroższa, - rozpoczął Fryderyk, ten osławiony donżuan pa 
nie. Nic więc dziwnego, że poczęli się ___:._ .Wiesz, że kocham cię całą duszą. Dla ryski, przestał zupełnie zwracać uwagę 
spotykać: tego właśnie muszę ci zwrócić uwagę na na inne kobiety. Dla niego istniała już 

_;_ Zakochałem się na storość, trud· pewne rzeczy. Czy ty sobie uświada· tylko Sylwja, wcielenie wszelkich powa 
no .;__ · doszedł wreszcie do wniosku pod I miasz, jaka jesteś młoda i · o ile lat jes· bów niewieścich. 
starzały donżuan.-Ostatecznie czas już tern starszy od ciebie? Sz~ść ~at szczęśliw~ .ich pożycie nie 
się , ożenić. Odpowiedniejszej żony chyba I -Przecież może przyjść dzień, kie· zamąciła zadna chmut:ka. 
nigdy już ·nie znajdę. dy dojdziesz do wniosku, że ja już jes· Lecz pewnego dnia stało się„. 

I pewnego dnia oświadczył się jej. tern starym · człowiekiem i zainteresujesz Fryderyk miał wielu uczniów, a po· 
Sylwja była nieco zaskoczona jego się innym mężczyzną, młodszym ode śród nich i·~wnego młodzieńca, który li· 
. . ' 

Niedawno spuszczony został na wodę w 
Newport (Virginja) nowy statek macie
rzysty. Jak dotąd, wszystkie ameryka.6· 
skie statki macierzyste przebudowywa
n~ z krążowników. Na zdjęciu widzimy 
pierwszy wybudowany statek macie
rzysty, przeznaczony do lądowania sa-

molotów, o pojemności 13.800 tonn. 

czył wówczas dwadzieścia cztery la ta. 
właśnie tyle, ile Sylwja. 

Sylw;a roziu.av1iała z nim dość często 
Początkowo jeszcze nie zdawała sobie 
sprawy, że ten młodzieniec wzbudził w 
niej gorętsze uczucie. 

Lec.z gdy któregoś wieczoru zostali 
sami i młody artysta oświadczył si~ jej 
w miłości, zrozumiała, że go równi ~i; po· 
kocnała. 

- Mus2.ę powiedzieć o wszysbkiem 
F ryderykuwi. Przecież kiedyś żąd-tł ·tego 
ode mnie - to była jej pierwsza myśl. 

W k.:Jka godzin później, gdy sied?:i'ała 
z mężem przy kominku, rozpoczęła ci· 
:::ho: 

- Muszę ci powiedzieć coś ważnego. 
Fryderyk podskoczył na krześle. W 

oczach jego malowało się przerażenie. 
- Nie, ty nie masz mi nic do powie· 

dzenia - rzekł szybko. - Nie mów nic, 
nie chcę nic sły-szeć. Słyszysz, nie chcę 
nic słyszeć! 

Sylwja spojrzała nań ze zdumieniem. 
Ten człowiek w ciągu jednej chwili zesta 
rzał się o kilkanaście lat. Ręce mu się 
trzęsły. 

Czyżby wiedział o wszystkiem? Tak, 
widocznie się domyśla. 

W pierwszej chwili w Sylwji wzbudził 
on litość, która jednak zamieniła się szyb 
ko w pogardę. 

Nie rozmawiali już więcej nigdy na 
ten temat. 
Zdawało się, że w życiu ich nie zaszły 

żadne zmiany. . 
Chyba tylko ta, że Sylwia okłamywa 

ła swego męża, tak, jak czyni to wiele in 
nych kobiet. Tłum. D • 
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